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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę.

M. DUKES, Następcy 
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Zdenerwowana Moskwa 
i spokojna Warszawa.
SVa m a r g i n e s i e  e s i a ł n i e j  n e ł y  p .  G z i c z e r i n a  

d c  r z ą d u  p c l s h i e g e .
Kraków, 18 czerwca.

W  zaczynające się dzięki pokojowym  
•wysiłkom naszego rządu poprawnie u- 
kiadiać stosunki wzajemne m iędzy P o l­
ską a republiką sowietów, przykrym i 
niepotrzebnym, a zgoła nieuzasadnio­
nym dysonansem wtargnęło znowu wy­
stąpienie Moskwy.

Oto w  sobotę dyrektor departamentu 
politycznego Narkom indiełu (kom.isa- 
rjatu  ludowego dla sipraiw zagranacfz- 
nyeh) Stomiakow wręczył posłowi Rze­
czypospolitej Polsk iej w Moskwie p. 
Patkowi, następującą notę komisarza 
Cziczerina:

,W  nocie mej z dnia 7 m aja b. r. zw róciłem  
uwagę na fakt ,że trw ający od dłuższego cza­
su brak gw araM yj bezpieczeństwa (? ) osoby 
ambasadora ZSRR w  Warszawie, stanowi po­
ważną groźbę dla stosnnków pomiędzy ZSRR  
a Polską. W cbec sytuacji, jaka się w y tw o rzy ­
ła  ,rząd sow iecki liczy , że rząd polski poin­
form uje go n iezw łoczn ie  o powziętych zarzą­
dzeniach w  celu radykalnego i ostatecznego 
zniszczenia działalności terorystycznej białej 
emigracji w  Polsce. __

Z  pańskiej noty z dnia 3 czerw ca rząd so 
w ieck i w yw nioskow ał, że  rząd polski uważa 
za wystarczającą podstawę do zlikw idow an ia  
nienorm alnej sytuacji, jaka się w ytw orzy ła , 
oficjalne przestrzeżenia, skierowane pod adre­
sem  białej em igracji w  Polsce w  deklaracji z 
dn ia 14 sierpnia 1927. Jednakże zarza.dzenia 
w ydane przez rząd polski na podstawie tego 
aktu okazały się znpełnie niewystarczają­
ce ( ? )  do w strzym an ia działa lności terorysty­
cznej organizacji b iałogwardzistów . Dowodem 
tego jest ostatni zamach z dnia 3 maja b. i. 
Rząd sowiecki nie może nw aiać za wystar­
czające zarządzenia, w ydane przez rząd pol­
ski po zamachu Wojciechowskiego. W  nocie 
z  3 czerw ca  jest m owa o szergu aresztowań 
dokonanych w  zw iązku  z zamachem. Osoby 
aresztowane, zostałv jednak zwolnione w o- 
statnich czasach. Podobne zarządzenia ogra- 
n iozące się do następstw n ietrw ałych , nie mo­
gą w yw ołać  pożądanego w rażen ia  w  kołach 
b ia łe j em igracji w  Polsce.

R ząd  Z S R R  stw ierdza, że d la zapewnien ia 
bezp ieczeństw a ambasady ZSR R  i uchronie­
n ia  stosunków pom iędzy ZSR R  a Polską

przed wstrząśnien iam l, są konieczne zarzą­
dzenia o wiele poważniejsze. Z w ażyw szy , że 
rząd polski zgodnie z nolą z dnia 3 czerw ca 
b. r przedsięw zią ł i zam ierza przedsięwziąść 
zarządzen ia m ające na celu un iem ożliw ien ie

w przyszłości aktów teroystycznych przeciw  
ambasadzie ZSRR, rząd sowiecki będzie ocze­
kiwał na zakomunikowanie konkretnych za­
rządzeń rządu polskiego. Bez przedsięw zięcia  
przez rząd polski ncw ych  pow ażnych  i sta­
now czych kroków p rzec iw  białej em igracji, 
rząd sow iecki nie będzie mógł uważać spra­
w y za załatwioną w  sposób zadowalający, 
tak, jak był on przedstaw iony w  mojej nocie 
z dnia 7 m aaj i zrzuca odpowiedzialność w  
sprawie bezpieczeństwa na rząd polski.

Bezpośrednia o potem w  urzędowych 
„Izwiest,jach“ ukazał się komentarz d>o 
noty Czaozenina, podkreślający, że: „tak 
rząd Polsk i jak polaka opinja publicz­
na powinny sobie zdać sprawę z faktu, 
że tylko istotnaf?) gwarancja bezpie­
czeństwa ambasady sowieckiej w Polsce 
uczyni możliwe normalne stosunki po­
m iędzy ołioma państwami. Zamach na 
L i za rewa oraz pewną fakty, związane 
ze stanowiskiem rządu polskiego wzglę 
nem orgainizacyj białogwa.rdyjskieh po 1 
tym zamachu w ykazu ją jasno, że ostrze­
żenie rządu polskiego do em igracji z d>n. 
14 sierpnia 1927 r. jest niezupełnie wy- 
staircaają-ce i pozwoli opinji publicznej 
w sowietach podejrzewać dobrą wolę 
rządu polskiego co do wykonania wa­
runków, poaa któromi stosunki normal­
ne m iędzy obu państwami są niemożli­
we. Sow iety oczekują nowych kroków 
rządu polskiego, któreby były odipowie- 
dzią na pytan ia postawione w  nocie 
„Ci3iczoriina“ .

♦  ♦  +

Istotną treścią wystąpienia sowiec­
kiego jest żądanie, ażeby rząd polski 
„radykaln ie zniszczył i uniemożliwił 
działalność teroirystyoziną rosyjskiej 
białej em igracji w Polsce". Bezpośre­
dnim powodem togo kroku była prze­
brzmiała ju ż dziś sprawa zamachu mło­

dego Rosjanina, W ojciechowskiego, na 
radcę handlowego poselstwa sowieckie­
go w Wairezawie, Liza re wa.

Chodzi teraz o to, jak rząd sowiecki 
wyobraża sobie to zniszczenie białych e- 
migrantów? -> ,■

Potok a jest państwem praworzadnem,
0 kulturze zachodniej, przesitrzegająeem 
wszelkich nietylko umów, lecz tradyc-yj 
w  stosunkach m iędzynarodowych. Pol­
ska uznaje prawo azylu i udziela go 
wszystkim, którzy z powodów politycz­
nych cierpią prześladowanie i zmuszeni 
są do porzucenia swego kraju. Tak  też 
ma się rzecz i z em igracją rosyjską.

Trudno dzisiaj powiedzieć, czy za­
mordowanie pos. W ojkow a i zamach na 
Lizeraiwa, są odruchowym aktem zem­
sty jednostek, czy też zamachem terory- 
stycznym, wykonanym na rozkaz ja ­
kiejś organizacji. Rzecz tę może w y­
św ietlić tylko bezstronny przewód sądo­
wy w czasie rozprawy i do tego też cza­
su należy się wstrzymać z wydaniem o- 
stateczmej opinji.

Jeżeli zachodzi ten pierwszy wypa­
dek, to za indywidualne czyny Kowerdy
1 Wojciechowskiego nie może odpowia­
dać cała emigracja rosyjska, a tembar- 
dziej rząd polski. B yłyby  to bowiem ty ł­
ka czyny, jednostkowe i sporadyczne, za 
które kairę mogą ponieść tylko sami 
sprawcy.

Przypuśćmy jednak, że istnieje jakaś 
organizacja, która postawiła sobie za cel 
tępienie sowieckich przedstaw icieli dy­
plom atycznych.'W  tym wypadku przed 
sądem powinni stanąć i ewentualnie 
staną wszyscy członkowie takiej organi­
zacji, którym  udowodniono udział w 
nim, aby ponieść przewidzianą kode­
ksem karę. Trudno jednak przypuścić, 
aby wszyscy emigranci rosyjscy nale­
żeli do podobnego spisku, i dlatego nie­
podobna też wszystkich w ydalić z gra­
nic Polski, o co —  jak się zdaje —  głó­
wnie chodzi rządowi sowieckiemu.

P . Oziczerin mówi o braku gwarancji 
bezpieczeństwa dla osoby ambasadora 
Z. S. S. R. Otóż właśnie chodzi o jasne 
sprecyzowanie tej gwarancji.

Rząd sowietów musi przyznać, że 
wśród em igracji rosyjsk iej zagranicą 
wogóie, nie posiada chyba, poza swemi 
przedstawicielstwami i płatnym i agen­
tami, zbyt wielu przyjaciół. N ie  jest 
także tajemnicą, że praw ie każdy emi­

gran t' opłakuje swoich najbliższych 
krewnych lub znajomych, którzy padli 
ofiairą czerwonego tenoru w tak potwor­
nych rozmiarach szalejącego w  Rosji, 
zwłaszcza w pierwszych latach rewolu-
cji.

Jedmcm słowem, emigracja rosyjska 
ma do wyrównania z partją panującą 
dzisiaj w Rosji i jej przedstawicielami, 
krwawe rachunki i przy nadarzającej 
się sposobności je wyrównuje.

Wobec tego możemy, powiedzmy, w y­
dalić nawet wszystkich em igrantów  z 
granic Rzeczypospolitej, ale mimo to 
ambasador Z. S. S. R. nie zyska żadnych 
gwarancyj bezpieczeństwa. Jest bowiem 
rzeczą fizycznie niemożliwą przeszko­
dzić temu, aby jakiś pałający zemstą 
em igrant z N iem iec czy Jugosław ji, w  
przejeździ prze,z Polskę nie pokusił się 
na cenne życie sowieckiego ambasadora.

Em igracja rosyjska znajduje się nie­
tylko w Polsce, ale i we Fra/ncji, g d z ie  
w Paryżu  usiłowano wykonać zamach 
na przedstawiciela sowieckiego, w, 
Szw ajcarii, gdzie padł W orowski, w  
Niemczech i w krajach bałkańskich. —  
W szędzie emigranci korzystają z prawa 
azylu, posiadają własne zrzeszenia, w ła­
sną prasę i żyją , oczekując chwili, któ- 
raby umożliwiła im powrót do ojczy­
zny. Rząd polski święcie przestrzega i 
przestrzegał będzie prawa azylu, prawa 
gościnności dla prześladowanych, ale 
również nie pozwoli nikomu i w żadnym 
wypadku go naruszyć.

Zabójca pos. W ojkow a poniósł zaslu- 
żonę karę, skazany n>a dożywotn ie wię­
zi eme. Podobna kara nie minie zapewne 
Wojciechowskiego i jego  wspólników, o 
ile  się okaże, że ich posiada. Polska nie  
zezwoli nigdy na wykorzystywanie pra­
wa azyl 11 do czynów występnych, po­
pełnionych zwłaszcza wobec przedsta­
w icieli sąsiedniego państwa, z którem 
utrzymuje normalne stosunki dyploma­
tyczne. Ostatnie jednak słowo w tej 
sprawie będzie miał sąd. Rozumiemy 
niecierpliwość Moskwy, gdyż tam po­
dobne incydenty załatwia się w  sposób 
..uproszczony11 i bez zbytn iego rozgłosu. 
Rozgłos i pompę bowiem nadaje się tym  
procesom jedynie, które z tych, czy in­
nych w zględów  politycznych na to w o- 
czach rządu sowieckiego zasługują.

Jeżeli p. Cziczeirinowi ęhodzi o bez­
pośrednią ochronę fizyczną osoby swe-

Bohater wojny światowej
Szwejk.

(Dokończenie}.

Bretilschneóder zaśm iał się i  rzek ł trium fal­
nie:

—  Za  fo, iż pan pow iedział, że „m uchy na­
szego cesarza o  M y już panu w yb ijem y na­
szego cesarza z głowy.

I w  ten uprzejm y sposób Schwejk w targnął 
w  orbitę w o jny  św iatowej.

D ZIE LN Y  ŻO ŁN IER Z SC H W EU K  
W  DYREKCJI POLICJI.

Zam ach w  Sarajew ie w ypełn ił dyrekcję po­
lic ji Licznemi ofiaram i. Przyprow adzano jedne­
go po drogim  tak, że stary inspektor przyjm u­
jący gości w o ła ł dobrodusznie:

—  Ten Ferdynand wam  się nie opłaci!
Schwejk siedzi w  swej ce li z kilku innym i,

k tórych aresztowano z błahych powodów. —  
W szyscy  stw ierdzają swoją niewinność. —  
Schwejk  stara się aresztantów  pocieszyć jak 
może.

—  0, z w am i jest baTdzo źle, to nie jest 
prawda, co w y  m ówicie, że się wam r.ic nie 
może stać. Od czego my mamy policję, jak nie 
od tego, ażeby nas karać za to, gdy puścimy 
parę z gęby? Gdy już nadszedł taki n iebez­
pieczny czas, że strzelają arcyksiążąt, to niech 
się nikt nie dziw i, że się dostanie do kozy. —  
W szystko fo się robi dla chw a ły , ażeby zrobić 
Ferdynandow i reklamę przed pogrze-bem. Im 
-więcej nas tu będzie, tem weselej. Gdym sł-użył 
pmzy wojsku, to n ieraz pół naszej kompanji

I
było zamknięte. A  w ielu  to n iew innych  ludzi 
juiż skaizano, n ietylko przy wojsku? Naprzy- 
klad fen n iew inny cygan  z Zabeh litz, co w  noc 
w ig ilijn ą  w łam ał się do piekarni. On przysię­
gał, że snę .przyszedł tylko zagrzać, ale nic 
mu to nie pomogło. Jak już co sąd w eźm ie w  
swoje ręce, to już źle. Może m e w szyscy  lu ­
dzie są takim i łotrami, jak to o nich przypusz­
czają, ale jak dziś odróżnisz porządnego od 
łotra, w  takich poważnych czasach, gdy Fer­
dynanda zakatrupili? Jakiem służył przy w o j­
sku w  Budiz/iszyn.ie, to zastrzelono w  lesie za 
placem egizecyiiki psa pana kapitana. Jak on 
się o tem dow iedzia ł —  w oaw ał nas w szyst­
kich i pow iedział, żeby co dziesiąty w ystąp ił 
Naturalnie ja byłem  dziesiątym  i tak staliśmy 
na habacht i  ani m irumro,.a on m ów i: ,,

—  W y  kanał je, w y  św inie, w y  cenfkowa.ne 
hjeny, w y  łajdaki, powinienem  was w szyst­
kim  za tego psa w yrżnąć a.jncla, posiekać was 
na makaron, pow ystrzelać jak zdechle ścier­
wa. Żebyście jed.nak w iedzie li, że jestem do­
bry, dostaniecie dziesięć dni kasarniaka. —  
W idzic ie , w tedy chodziło o psinę, a teraz cho­
dzi o arcyksięcia i dlatego musi być strach, 
ażebyśm y m ieli o  co się m artwić.

: Nazaju trz rano Schwejka sprowadzorio do
przesłuchania. Ten w chodzi z następująceml 
słowam i:

—  Życzę  wam  dzień  dobry moi panowie, 
wszystkim  razem.

Zamiast odpow iedzi, ktoś mu w sadził kuła­
ka w  bok, postawił go przed stołem, za którym 
siedział człek o tw arzy  tak zbydlęciałej, jak 
gdyby był w łaśnie wypa.dł z książki Lombro- 
sa p. t. „T yp y  zbrodn iarzy '1,

Ż ąd n y  k rw i popatrzył się na Szw ejka  i 
r z e k ł:

—  N ie  zachowuj s!ę tak idjoiyc.znie!
—  Ja już nie mogę inaczej —  odpow iedział 

Szw ejk  poważnie —  mnie w łaśnie suprowi- 
tow ałi z wojska z powodu zidjocenia. Zosta­
łem  urzędowo przez specjalną kom isję uzna­
n y  za idjotę. Ja jestem państw owy idjota-

Pan o typie zbrodniarza zgrzytnął zębam i:
—  To, o co jesteś oskarżony, wskazuje, że 

posiadasz wszystk ie pięć zm ysłów  w  porząd­
ku.

I w y lic zy ł Szw ejkow i ca ły  szereg rozm ai­
tych zbrodni, począw szy od zdrady' głównej 
a skończyw szy na obrazie Jego Cesarskiej Mo­
ść-' i członków  cesarskiej rodziny. W  pośród 
fej grupy b łyszczała  pochwała mordu arcy­
księcia Ferdynanda, a stąd w ychodziła  noira 
gałąź z nowem i zbrodniam i, pod niemi św ie­
c iła  zaś zbrodnia podburzania, ponieważ 
wszystko to się działo w  publicznym  lokalu.

—  I co powiesz na to? —  zapytał pan o 
rysach zw ierzęcego okrucieństwa, czując 
zw ycięstw o.

—  Tego -jest w iele —  odrzekł Szw ejk  nie­
w innie, —  a co za w ie le  to niezdrowo.

—  A  w ięc uznajesz, że się przyznajesz?
—  Uznaję wszystko, rygor musi być. Bez 

rygoru do ń iczegoby ludzie nie doszli. To jest 
tak, jak raz, gdym, w  wojsku służył...

—  Stul pysk! —  ryknął urzędnik policy j­
ny, —  i m ów dopiero, aż c ię zapytam , rozu­
miesz ?

—  D laezegobym  nie m iał rozum ieć —  od­
rzekł Szwejk  —  melduję posłusznie że rozu­
m iem ' i w e  wszystk iem  się orientuję, co ml 
pan mówi.

— - Z kim  utrzym ujesz stosunki?
—  Z moją poslugaczką, proszę pana.
—  A  w  tutejszych politycznych kołach nie 

masz znajom ych?
—  D laczego nie, codziennie do obiadu ku­

puję sobie gazetkę „Narodni Potitika” . i.
—  W ynoś się) —  ryknął pan o zw ierzęcym  

w yglądzie.
Gdy go' w yprow adzano z kance-larji, z a w  

la ł:
—  Dobranoc w ie lm ożnym  panom!
W róc iw szy  do swojej celi, obw ieścił Szw ejk

areszłan.tom, że takie przesłuchanie jest dziś 
tylko hecą. Trochę na człow ieka  popyskują, a 
potem w yrzucają  za drzw i.

—  W ogóie dzisia j siedzieć w  areszcie, fo 
jesi raczej przyjemność. N iem a ćw iartow anią, 
niem a hiszpańskich butów... m am y prycze, 
m am y stół, m am y ławki, nie w a lim y  się je­
den na drugim , zupę dostajemy, chleb dają 
nam, dzbanek z wodą nam przynoszą, a u- 
stęp, to już wprost przed ustami.. W e w szyst- 
kiem w idać postęp. Trochę zadaleko do prze­
słuchania, ale zafo na kurytarzach jest c z y ­
sto i panuje ruch. Tu prowadzą jednego, tu 
prowadzą drogiego, jeden m łody, drogi stary 
tu babę, tu chłopa. Poprosfu przyjem nie c i 
się robi, że  nie jesteś człeku sam. Każdy idzie 
zadowolony swoją drogą i nie boi się, że mu 
w  kancelarji pow iedzą: ,,A w ięc uradziliśm y 
i jutro^ cię poćwiartujem y, albo spalim y, jak 
wohsz".^ Z pewnością/ciężkie to było postano­
w ien ie i ja myślę, moi panowie, że niejeden 
sędzia w  tak.ej ch w ili.b y ł okropnie wzruszony. 
A  d-zisiaj! Stosunki zupełnie się zm ien iły na 
naszą korzyść.

Szwejk  zostaje w  tej ch w ili w ezw any do
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ffo przedstawiciela, to podlbreśl/ić musi­
my, że rząd nasz n ifjodnakroljiie, a 
awlasizpzia postaw ’ A\o,| kowi, taką ochro­
ną, oczywiście policyjną, proponewał.
Pa'oip'0'zycja nasza jednak była stale od­
rzucana. £dyz wtakcranle była  ona przed- 
Staiwioiefcrtlwiu soiwitacikieirriu z pewnych 
względów nie na rękę. Obeemb , jeżetli 
M oskw ie ma te/m zafceży, to w ładze w 
każdej chw ili m«g'ą poisektiwo sowiec­
kie taiką ochroną otoczyć.

N ie  może równi&ż p. Ozjczenim zaprze­
czam. że w R osji istnieje emigracja ko­
munistyczna, rt-krn t/ująca się z przeil- 
f3l'awici_eli_wis'zyisi!ikkJi niemal narodów 
europejskich. Komuniści, którzy w  
swojn/m państwie weszli -w konflik t z u- 
©tową, o le ich nie przydw yccm o, ucie­
kają  do Ro-sji i tam prowadzą w dal­
szym ciągu intensywną pracę przeciwko 
w łasnej ojczyźnie. A\ ierny dobrze, co

porabia za kordonem p. Dabal, p. So­
chacki i wielu, w leln  innych. Z tego po­
wodu likt jednak nie bombarduje Mo­
skwy notami.

Cała sprawa jest więc. w istocie spra­
wą wev nątrzna Polski i je j stosirniku do 
problemu emig/raerji rosyjskiej, oczyw i­
ście w granicach przew idzianych pra- 
,vem i zwyozajam i międzynarodoweini. 
N a  gif.raży zaś ścisłego wykonania praw  
i orzeistrzogania zwyczajów , stoi rząd i 
dlatego nota p. Cziczerina. będąca fak­
tycznie ingerencją w tę sprawę, niema 
p o d s ta w y  formalnej i jako taka, jest zu­
pełnie zbyteczna. i ,

I  dlatego też nie dziw i mas zupełnie, 
że w  przeciw ieństw ie do zdenerwowa­
nia Moskwy, W arszaw a zaichowuje zu­
pełny spokój, nie śpieszy się z rozważa­
niem noty sowieckiej i odpow iedzią na 
nią. a.

Brupa Nobileao w niebezpieczeństwie.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

-o§o -

0 zwrot wierzytelności polskich z Rosji.
(T e le fo n e m  od naszego korespond en ta ).

arszuwa, 18 czerw- a. Stowarzyszenie o- 1 ;taiwodiawczych i rządu z  /pi >śbą o prójęcie 
brony wiernytelueści polskich w  Rosji sowiec- akcji na rzecz odzysLania od sowietów ooszko-
ki' j zw ró rło  się z gruinitowmie opracowanym iowania za straty, obliczone na ogólna su-
1 dowodami popartym  inemorjałęm  do c ia ł u- mę 2 i pól miljarda rnbii w  zlocie.

Komisja Senata zatwierdziła badlet
w brzmieniu sćimowem.

P o g ł o s k a  o d y m l s i l  m i n .  S k l a d k o w s k l e g o .
( T e le fon em  od naszego korespond en ta ).

W arszaw a, 18 czerw ca. Komisja skarbowo" 
budżetowa senatu pod przew odnictw em  w i­
cem arszałka Gliwica na posiedzeniu dzisiej­
sze/m na wniosek generalnego referen ta sen. 
Szapkiego (B B W R ) przyjęła budżet na rok 
1928 29 w  brzmienia przez sejm uchwalonem  
Budżet ten wchodzi, pod obrady nełnegr se­
natu we środę 20 b. m.

Z  uwaga na tę uchw ałę w  niektórych ko­
lach politycznych mówią o ustąpieniu min. 
spraw wewrętrznych oen. Skladkowskiego, a 
to  z tego powodu, że na skutek uchwał obn 
izb ustawodawczych pozbawiony on zostanie 
funduszu dyspozycyjnego w  kwocie 6 mil. zl 

Jalko ewentualnego następcę w ym ien iają o-

hecnego wieeminiskra spraw  wewnętsnzrych 
dra Jaroszyńskiego.

W  ciąau dnia dzisiejszego ma się odhyć 
konferencja marszałka sejm/u Daszyńskiego 
z  w iceprjfrijerem  Bartlem.

W  kołach politycznych  panuje przew ażnie 
przekonanie, że pogłoski te są mało prawdopo­
dobne. Gen. SkJadkmyski bow iem  ośw iadczył 
w  s°jm ie podczas dyskusji nad budżetem sw e­
go resortu, że demonstracyjne skreślenia nie 
mogą w p ływ ać  na pozostanie jego na urzędzie, 
skoro darzy się zaufaniem prem iera Marsz P ił­
sudskiego,

M iarodajnem  zaś b y łoby  d la niego tylko 
formalnie wyrażone votum nieufności, które 
pociąga za  sobą konstytucyjne następstwa,

Podróż iispektyjna 
ministra Składkoiskiego

( Te le fonem  od naszego korespondenta ).

■W in.zuwa, 18 czerw ca. M in ister spraw w e- 
wnętaznych SkłacLkowski, który w e środę w ie ­
czór udał się na inspekcję kresów w scLedn ich
/powrócił w czora j w ieczór z  objazdu do W ar­
szawy.

M inister w y jech a ł najpierw  do Brześcia, 
gdzie odbył 'konferencję, z w ojew odą Krachek 
sfei/m, iDOcizem zrwiedad urzędy m iejscowe. S tan  
tąd  udał się do Kohryuia, gdzie przeprowa­
dził lustrację starostwa i w yd zia łu  pow iato­
w ego, stąd przez Kosów w y jech a ł do gm iny 
Telechany i  p rzetrow adził inspekcję urzędu 
gm innego, stąd przez Pinsk i Dumnieć w y je ­
chał nad granicę sowiecką i w  m iejscowości 
Lenin przepraw adził lustrację Strażnicy. K. 
O. P. oraz posterunków granicznych. Talką sa­
mą lustrację przeprow adził w  m iejscowości Za- 
lutycze.

Z  nad gran icy nowrócił m inister do Ł ut- taca 
i  odbi ł tam  inspekcję u/rzędu starościńskiego.

W reszcie przez S to ln  w y jech a ł do Sam  i  pc 
przeprowadzen iu  inspekcji starostwa ora.z ko­
m endy pow iatowej policji u la ł  ;ię z powro­
tem do 'Warszawy.

Bezpodstawne poi,'oski o chorobie 
Ojca świeteno.

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Rzym, 18 czerwca. Donoszą w  spraw ie po­
głosek o chorobie papieża, że wersje te są zu 
pełnie bezuodstawne Pap ież czuje się dosko­
nale, biu letyny o stanie zdrow ia są jak najzu­
pełniej zadowaluiające.

Znowu przemycanie broni.
(T e le g ra m  iskrow y „ N  R e fo rm y ").

Wiedeń, 18 czerw ca . „Monta.gblaitt“  dono­
si, że wczoraj skonfiskowano na dworcu za­
chodnim w W iedniu 200 skrzyń z karabina.
mi, które deklarowane były , jako zaw ierające 
broń myśliwską.

r/zasłuchania; każą  mu podpisać protokół, w  
itórym są w ym ien ione wszystkie jegc orzew i- 
ienia. M ają jednakdwoż pewne podejrzenia 
o do jego stanu um ysłow ego i poddają^ go ba- 
aniom psychjaitrćw. N ic m e jest bardziej roz 
osz/nego jak to badanie.

Kom isja lekarzy  sąd Dwych, kitóra m iała roz 
trzygnąć c zy  um ysłow y horyzont Szw ejka od 
ow iada  tym  w szystk im  zbrodniom, o kltóre 
m by ł oskarżony, lub nieodpowdada, składała 
ię z trzech n iezw yk le  pow ażnych  panów, u 
dórych poglądy w za jem ne różmdy się od sie­
je . Reprezentow ali oni trzy  rozm aite ’ nauko- 
ire szkoły, trzy psychiatryczne poglądy. Jeżeli 
j  wypadku Szw ejka pomiędizy tym i trzema 
Tzeciwnem i obozam i naukowem i doszło do zu- 
t łn e j zgody, to da się to tyilfco w ytłóm aczyć  
rzy  gnębiającem w rażeniem , jakie S zw ejk  zro- 
ifł na całej komisji. Spost-zegtszy bow iem  
irzy wejściu do sali badań obraz austriackiego 
aonarohy, w yk rzykn ą ł:

—  Mni panow ie, niech żyije cesarz Franci- 
zek Józef I.!

Sprawa była  całkiem  jasna. Ta spomtantoz- 
ta deklaracja Szw ejka zrob iła  dostateczne 
zrażenie.

P o  krótkim egzam inie uznano Szw ejka za 
/ojrzałego do szpitala warjatów .

Te sceny w  szpitalu w arja tów  są omsane po­
rostu po mistrzowsku. Ton poczciw y humor w  
wiąaku z dizikiemi w ybrykam i obłąkańców, 
akżeż doskonały kontrast. W krótce jednak u- 
mano, iż Szwejk  jest calktam  pospolity symu- 
in t, i w yrzucono go ze zakładu.

Zw yk łą  w  ow ym  czasie koleją losu, Szwejk 
-jftjfćn' się przeglądów  wojskowemu,
o. a zdalnego i z w ielk im  entuzja­

zmem, krzycząc co ch w ila : ,.Niech ży je  cesarz, 
niech ży je  arrmja!“ , ,,JIańba Serbom i Francu­
zo m ’ “  —  m aszerow ał przez catą Pragą do ko­
szar.

Z powodu reuimałwrou i rozm aitych  innych 
dolegliwo^ści, przeniesiono go wkrótce do szpi­
tala wojskowego, stamtąd zno<w/u powędrował 
do w ięz ien ia  wojskowego, w reszcie  został słu­
żącym  kapelana wojskowego Kaitza. Ten Karz 
to po Szwejku najlepsza figura w  powieści. —  
Drastyczne szczegóły, z iak.ii nai jest odm alo­
w an y żyw ot i c zyn y  owego kaipeana, nie na­
dają się tu/taj do powiór/zema, Tego rodzaju 
książka w  Polsce naoewno spotkałaby się z 
konfiskatą. Są tam rabelesowskie w ytrysk i hu­
moru. Są to zafru/te strzały ironji przeciwko 
kościołow i, armiji i w szelk ie j ówczesnej władizy.

A le  służba u K a fza  też niedługo trwała. —  
Szwejk  zostaje przen iesiony z powodu rozm ai­
tych  przew in ień , jako służący do pewnego, bar- 
dizo surowego kapiitana, a razem  z nim w y je ż ­
dża na wojnę. S zw ejk  na w ojn ie — ■ to drugi 
tom tej trylogii, a trzeci —  to Szweąk w  n ie­
w oli.

Autor tego dzieła, Haek, nie bez raeii jest 
uw ażany za najlepszego czeskiego humorystę. 
N ie doczekał on się pełnych trium fów  swoje­
go Szwejka, u m aił bow iem  uiż przed paru 
laty.

tama rzecz że niektóre koła czeskie wisty- 
dtzą się trochę tego arcydzieła boć nie jest 
rzeczą bardzo pochlebną, ażeby tchórz, pół- 
idjota, pół-trant —  był reprezentantem, c zy  
symbolem  czeskiego żołn ierza podczas w ojny 
św iatowej. A le, że coś na te" j st, o tem w ie ­
dzą w szyscy  w ta jem n icz,n i.

Orfo, 18 czerwca. Z Kimgsbay donoszą, iż 
od generała N rh iie  odebrano wczoraj po yołn- 
dnin sygnały S. O. S. Nobile donosi, że znaj­
duje siię w  wieJkiem niebc^yieozeństwie. gdyż 
kra gwałtow nie teprie je i łamie się na coraz 
drobmiejs®e części. Poza tem stada m edźw ie' 
dzi polarnych zagrażała rozbitkom

U r t i o w a n s e  ( r z e r * !  r o z b i t K C w  

z  „ l l a ! j £ “ .

(T e leg ra m  w?asny „N . R e fo rm y ").

Rzym , 18 czeirwca W ed le  nadp^dywh tu 
nieoficja lnych doniesień, potw ierdza się w ia­
domość o uratowani1! p rzez m yśliw ych  trzec i 
osób z załoąi „ Ita lii" .  W yru szy li o/ni pieszo 
z  m iejsca katastrofy „Italjń“  ku północnemu 
p^zylądKowi i taim spotkali się z m yśliwską 
w yp raw ą  saneczkową. M iedzy urawwa'n®mi 
■ziiiaijduje się uczo/ny szwedzk.i, MałEgesn, brąz 
dw aj w łoscy oficerow ie. Pro f. M algreen z po­
wodu fan, odfniesiomyoh przy  katastrofie 
,,Itn łji“ , jest w  stanie zupełnego wyczerpania, 
podczas gdy jego dwaj towarzysze są całkiem  
zdrów,. O św iadczyli oni, że przebyli prze­
strzeń 300 kim. w  ciągu 18 dni Po udzie,lenta 
im pjerwsizej pomocy- odw ieziono ich do sta­
tku Hobby.

Samoloty wywiadowcze 
przeoczyły Nobtlego.

(T e le g ra m  iskrow y  „ N . R e fo rm y ").

R zym , 18 cze"wca. „G ita d,i Milan o“  donosi, 
że lotn icy  R ijs ^ 1 Larseu i  L tttzow  Horm po­

wrócili z lotu wywiadowczego, nie dojrzaw­
szy Nobilego. Natom iast Nobile wezwał iskr k 
wo „Citta di MilaLJ i oświadczył, że widzia? 
letników.

Nadito Nobile podał dokładnie płrrftet geogra­
ficzny , w  k/tórym się obecnie znajduje.

Poszuki’.vania»
(7  e legram  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Osto, 18 czerw ca  Rijson Larsnn i Luetzow  
Heim, którzy podczas sobotniego lotu nie do­
strzegli rozbitków, wyiecieli w  niedzielę wie­
czorom ponownie na posznliwanie. Po ich 
powrocie ma być w ys ian a  eksnedycja strzel­
ców alpejskich saniami, zaprzgżonemi w  pay, 
aby dowieźć Nobilemu najpotrzebniejsze ma- 
teijaly. oraz ousznkać trzecią grupę rozbit­
ków, o której n iem a w  dalszym  ciągu Ład­
nych wiadomości.

Na ratunek.,
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Oslo. 18 czerw ca. Francuski lotnik Guilland 
na hydiroołanie ,,Lathon“  w y lądow ał w  nie­
dzie lę  ra.no w  Tromioe prz '"w ożąc ze sobą 
Amundsena, R ów n ież do Tromsoe p rzyby ł 
szwedzk hydropłan „Uppland". Czekają jesz­
cze na przybycie finlandzkiego samolotu, po­
czerń wszy&tkuc trzy aparaty odlecą do Spita 
burgu.

M ajor Maddalena, który na w łoskim  apara­
cie wystartował w  niedzielę z Vausoe de 
Spitzburgn, z powodu siln ą mgły musiał na­
wrócić qo Yaasoe.

Rewolucja tytoniowa w Grecji.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Saloniki. 18 czerwca. Strajk robotników ty­
toniowych przy orał wielkie rozmiary. Ruch 
stra jkow y objął cały kraj. M iędzy robotnika­
m i pa nuta nastrój bardzo groźny i przybrał 
już charakter powstania. Rząd podjął ener­
giczne zarządzenia, w  celn stłumienia rozru­
chów. W  w iększych  m iastach policja i w oj­
sko stoi w  pogotowiu. Przvszoł już do ostrych 
starć. Strajk objął już w szystk ich  robotników 
tyton iow ych  ,oraz przerzuca się na inne gru­
py robotników.

W  Salonikach, Pireusto i Dramie przysz'c 
do krwawych w ali ulicznych.. Strajkujący 
robotn icy tyton iow i zbudow ali nr. ulicach Pi- 
reusu barykady. N a barykadach przyszło do 
calonocrei walk:1 z policją. MTOo w ysTków , 
policja była  bezsilna i musiano zażądać in­

terwencji wojska. Mimo tego, nie udało się 
spędzić robntniKÓw z barykad.

\V Dramie w  sobotę w  nocy p rzyszło  rów­
nież do krwawych walk ulicznych, które trwa­
ły  k ilka godzin- Podczas w a lk . zginęło prze­
szło 30 robotników. Policja i woj-iko mają kil­
kaset rannych.

Rów ntoż i w K aw alli zda.r?yły się w ałk i —  
Dzisiaj w  południe miał być w  cakej Grecji 
proklamowany strajk generalny. Skutków tego 
nie można, narazie przew idzieć. Panule ogólne 
przekonanie, że akcja robotników strajkują­
cych  nosi charakter reowincyjny, dążący do 
dyktatury proletarjatn. W  Salonikach przy- 
piuiszczają, że pośrednio ruch ten zw ią zan y  jest 
z byłym  dyktatorom  Pangalosem Wskutek te­
go straż domu, gdzie ppzebywa gen. Pangaios, 
została wzm ocniona.

Postuhiy Zjazdu lekarzy 
samorządowych.

(T c le fm e w  od naszego koresponden ta ).

Łódź, 17 czerwca. (W ).  Dziś w  sald rady 
m iejskiej odbył się Zjazd lekarzy i działaczy 
samorządowych szpitalnych. Obradom prze­
w odn iczył d i .Bogucki w iceprezydent m. W a r­
szaw y, w iceprzew odniczącym  obrano dr. Ku­
nickiego z Krakowa. Obradowano nad spra­
wam i finansowem i i gosnodarczem i szpital 
sam orządowych z zw iązku z rozporządzeniem  
Trezydenta Rzp lite j z 22 marca br w  tej spra­
w ie. Po dłuższe: i  rzeczow ej dyskusji uchw a­
lono szereg rerolucyj, w  ptorwszym  rzędzie 
postanowiono w zrócić się do m iarodajnych 
czynn ików  o odroczenie wprowadzenia w  ży­
cie powyższego rozporządzenia. Pozatem  po­
w zięto szereg uchw ał w spraw ie zw a lczan ia  
gruźlicy, chorób w enerycznych  i alkoholizmu. 
Postanowiono w zrócić  się do m insiterstwa 
spraw w ew nętrznych  o in ic ja tyw ę w  urzę­
dach wojew ódzkich w  kierunku tworzen ia wo- 
jeódzkicb związków dia opieki nad umysło­
wo chorymi . /

Szereg m ów ców  w yD ow iedziało się za 
przyw rócen iem  skasowanego w  swoim  czasie 
m inisterstwa zdrow ia publicznego W  końcu 
w ysłano depesze hołdownicze do Prezvdenta 
Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego i ministra 
spraw w ew n. dr. Składkowskiego ,

Ksiui lot iransitianiyciP rozptiGłinti1.
Trepassey (-N. Fun.landja), 18 czerw ca  (P A T ), 

Lotnicy Earheart i Stnlts rozpoczęli wczoraj o 
godz. 3 popcl. (w ed ług czasu w  Greemwich) lot 
transatlantycki.

(T e le g ra m  iskrow y  „ N . R e fo rm y ").

Nowy Jork, 18 czerw ca. Parow iec „Poose- 
vel't donosi isfcrowo, że napotkał samolot 
„Friondship" w  dłeglości 700 mil ud N. Fin- 
lanuji. Motor saimclotu pracował bez za/rzutu.

Dwie katastrofy automobilowe
w  Niemczech.

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Berlin, 18 czerw ca. W  pobliżu Schwarzen- 
bergu przepełniony autobus pocztowy zjechał 
z drogi z powodu z łam an k  k ierow nicy. Szoier 
stracił panowanie nad wozem, który z błyska­
wiczną szybkością zjeżdżał no pochyłej drodze, 
obalając szereg drzew  przydrożnych i wreszcie 
wjechał na kościół. Czterech pasażerów odnio 
sio bardzo cięż] ie rany, zaś 100 pasażerów i 
przechodniów lżejsze.

W  pobliżu Hannoweru auto osobowe zde­
rzy ło  się z w ozem , zaprzężonym  w  dwa konie- 
Skutki zderzenia były okropne Szofer, dwóch 
pasażerów i właściciel fury ponieśli śmierć na 
miejscu. Także pasażer wozu odniósł bardzo 
ciężkie rany i obrażen ia w ew nętrzne i  w a lczy  
ze śmiercią.

D z i a ł  g i e ł d o w y .

Kraków, 18 czerw ca.

AKCJE NIECO SŁABIEJ DOLAR BEZ  
ZM fANY .

Daiś w  p ryw atnych  obrotach panował , a  
rynku  efektów  do ch w ili rozpoczęcia o fic ja l­
nego zebrania nastrój słabszy, przy usposo­
bieniu wyczekująoem . Obroty miii nmalne. 
Kursa kształtowały się w  przyb liżen iu  nastę­
pująco: Bank Polsk i 191— 192.5, Tohan 14, 
P rzem ysłow y 105, Z ielen iew sk i 14-6— 147, F ir- 
le y  I I I  era. 6B —64, Piasecki 15 75— 16, Chyhie 
80.25, Doilarówką 86, Cegielsk, 42, Lokom oty­
w y  125— 127 5

Na rynku w aiu tow ym  tendencja bez zm ia­
ny. Nastrój spokojny, p rzy  nieco słabsz°j po­
d aży  dola/ra gotówKnwego. W  Krakow ie dolar 
got. 8-89 R4— 8.89 3^4, . cizcbi bani: 8-90—
8.90kś, w  W arszaw ie dolar 8 .8 8 ^ — 8.89, 
czek i 8.89 3^4— 8.90 1 4̂, w e  L w ow ie  dolar 
8.89— 8 .8 9 ^ , czeki 8.90— 8 .9 0 ^ , w  K atow i­
cach dolar 8.89 l t a —8.89 3(4, czek i 8 8 0 ł^ . 
Bank Polsk i bez zm iany.

Giełda wteflertsfta.
Wiedeń, 18 czerw ca. Tendencja spokojna. 

N a  rynku sprzedażnym  nie zaszły  żadne fa­
kty, któreby mogły w yw rzeć  w p ływ  na kursa. 
Dlaitego też tUtaGaikcje b y ły  w strzem ięźliw e. 
Kulisa m iała tendencję spokojną i jednostaj­
ną Siersza Górnicza 8.5, Portland 68. Karpaty 
34, Galicja 75, Sohedinica 11-25, Nafta 38, 
Alpimy 41.55, Gal. Bank H ipoteczny 90, Fanto 
10.75, Z ielen iew sk i 14.75.

G f c M a  s z w a f c a r s K a .

Zurych, 18 czerwca. (PAT)" P a ryż  20-39, 
Londyn 25.31 3'4, N ow y Jork 5.18.67^, Belgja 
72.50, W łochy 2 7 .29^ , ILszpanja 85.70, Ho- 
lamdija 209.27^, B erlin  123.98, W iedeń  73, 
Sztokholm  139-25, Oslo 139, Kopenhaga
139.15, Sofja 3 .7 4 ta, Praga 15.38 W arszaw a
58.15, Budapeszt 90 47.5, Białogród 9.13 L4, 
A teny  6 80, Kninsfantynopoł 13 18, Hełsing- 
ters 13 09, B ucnw  'A-irfs 2213 8.
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W  e l r e e le  K re sto w a  S H o ło p o łs k i
w y s t ę p n ie  g r a p a  r e g i o n a ln a  B B W R .  w o j .  k r a k o w s k i e g o .

E J e f i t  j * J a z d u  w  B f i r ą j n i c ą g .

W  n iedzie lę  cdibył się w  K ryn icy  zjazd 
posłów  i senatorów B B W R , grupy regjonalnej 
woj. krakowskiego. N a  zjazd przyby li posłowie 
rea. Dąbrowski, dr Dyboski, Dobrzański, H y­
la, Gwiżdż Jarosz. Jasiński. Knrkiewicz, Po- 
chruarskŁ Stadnicki, W alewski, senatorowie 
Rolle, Rudnicki, w  charakterze zaś gości wo­
jewoda Darowski, w icew ojew oda dr Dach, pre­
zes Izby  Skarbowej Greger, starosta z Nowego 
Sącza ar lyprow icz, dyr. Zakładu zdrojowego 
Nowotarski, burm istrz K ryn icy  dr Górski, le­
lka-z  zakładow y dr GraRałącki.

Z jazd  zagaił poseł dir. Dyboski, który po 
pow itan iu  p rzyby łych  oddał głos prezydento- 
w  m. K rakow a sen. Rollemu, celem  w y g ło  
eze iiia  referatu na temat potrzen Krakowa. 
Sen. R o lle  przedstaw iw szy różne fa zy  rozwoju 
K rakow a i jego posłannictwa, njął potrzeby 
Krakuwa w  trzy grupy, a to utworzenia z Kra­
kowa centrum gospodarczego Zagłębia, ośrod­
ka kultu’"? państwowej, oraz bazr turystycznej, 
■podniósł dalej w ażne dla K rakow a sprawy, jak 
ubezpieczanie od powodzi, poprawę dróg ko­
munikacji kołowej ze w zględu  na stale w zra ­
stającą komunikację autobusową, przebudowę 
dworca kolejowego, bndowę "machu pocztowe 
po, z  potrzeb zaś intelektualnych, dokończeni" 
Akademii L'ói niczej, konserwację Bibljoteki 
Jagiellońskiej, bndowę zakładu przemysłu arty­
stycznego gmachu gimnazjnm żeńskiego, je- 
miuarjum nauczycielskiego męskiego i żeń­
skiego, urządzenie Zamkn Wawelskiego, z: ku ■ 
kupn dzieł sztuki, bndowę gmachu sąd"wegc 
i  t. d. W  dalszym  ciągu podniósł ważność za­
ta rc ia  granic ze  strony Kongresów ki i Sla.ska 
d potępił lążności województwa śląskiego do 
przeniesienia tamże pewnych władz i uczelni 
i  Krakowa, tem bardziej, że  K raków  położył 
duże zasługi nad utrzym aniem  polskości na 
Śląsku. W końcu w y ra z ił potrzebę połączenia 
w o jew ództw a  śląskiego z krato™ skiem.

Następnie w yg łos ił referat pos. M. Dąbrow­
ski na teruat potrzeb naszych uzdrowisk, w y ­
kazując konieczność u tw orzen ia  centralnej 
organizacji informacyjnej, która m ia łaby  za 
zadan ie informowanie obywateli o poszcze­
gólnych uzdrowiiiuach. Prócz centrali w  W a r­
szaw ie  proponuje referent u tw orzen ie oddzia­
łów  w  p ięciu  na jw iększych  m iastach. Ponadto 
u tw orzyć  n a leży  w  każdem  uzdrowisku organ 
informacyjny. Dla uzasadnienia tego postulatu 
pow ołu je się referent na analogiczne urządzę- 
nia we Francji. D alszym  postulatem jest u- 
tworzenie instytutu balneologicznego dla całej 
Polski, któryby zajął się uzdrowiskami ze stro­
ny leczniczej, do której na leżałoby nankows 
badanie działalności żróńeł, badanie wydaj­
ności źródeł jn i istniejących i poszukiwanie 
nowych. Obok takiego instytutu pow inna po­
w stać lecznica ooscrwacyjna, któraby kiero­
w a ł znracjnszy po zbadanin do poszczegól­
nych uzdrowisk.

Celem  podniesieni) frekwencji w  uzdrowi­
skach, domaga się referent przystosowania 
komunikacji do potrzeb uzdrowisk. W  tym  ce­
lu  n a leży  przystosować odpow iedni rozkład 
jazdy, oraz przyprowadzić drogi bite do stanu

możliwego dla komunikacji autobusowej. W y ­
kazuje d-.lej błędy polityki ministerstwa ko­
munikacji, które niesłusznie obaw iając się 
k on ku i ncji ruchu autobusowego, oddziało- 
wnje ujemnie na ministerstwo robót publicz­
nych Co się tyczy samych uzdrow 'sk, doma 
ga się zapewnienia urządzeń wodociągowych, 
kaasuzacyjnych, elektrownianych, 'oraz bu­
dowy hoteli, jak również zachęcenia inicjaty­
wy prywatnej. G dy to przeprow adzim y —  
kończy referent —  uzdrowiska nasze staną 
an poj-iomie uzdrowisk enropejsKich.

Następny referent pos. Stadnicki, naw iązu­
jąc do referatu pos. Dąbrowskiego, podkreśla 
doniosłość stworzen ia instytutu balneolog icz­
nego, rozbudowy sieci telefonicznej i telegra­
ficznej, zmiany polityki finansowej, nieobcią- 
żania specjalnemi Dodatkami knracyjnszy, 
którzy d la poratowania zdrow ia zjeżd ża ją  do 
uzdrowisk, obn iżen ia ceł od przyrządów  le ­
czn iczych , zastosowania odpowiedniej polity­
ki kredytowej wobec uzdrowisk i t. d.

Po przerw ie obiadowej, w  czasie której u- 
czestnicy zjazdu zw ied z ili m onum entalny bu­
dynek t. zw  L w i Gród, oprowadzani przez 
projektodawcę proi. Czerwińskiego, rozpoczę­
to o godz. L-tej dalsze obrady, które w ypełn iła  
dyskusja nad w ygloszonem i referatam i. R oz­
począł ją  pos. dr. Dyboski, zaznaczając wDrew 
lansow anym  pogłoskom, że grupa krakowska 
B ń W R  stoi na stanów sku, aby odnośnie do 
knratorjów w Krakowie i Kielcach pozostawić 
stać istniejący.

Następnie wojewoda Darowski podniósł słu­
szność postnlatn Krakowa w  kierunku połą­
czenia kieleckiego z Krakowem i orzeciwsta- 
wiając się odciąganiu w  kierunku Śląska a za 
dążeniem do jego połączenia z województwem  
krakowski cm, gdyż le ży  to w  interesie pań­
stwowości, aby taki ośrodek kulturalny jak 
Kraków nie zaginął. K w estja  dróg i połą­
czeń z innem i dzie ln icam i już choćby ze 

względów strategicznych jest problem em  na­
der w ażnym . P ierw szorzędną rzeczą  d la M a­
łopolski jest przesunięcie granic, gdy to na­
stąpi, Małonolska zachodnia —  zdaniem  m ow  
cy  —  odetchnie. Odnośnie do uzdrow isk wo­
jewoda podziela w  zupełności zapatryw an ia  
pos. red. Dąbrowskiego.

Następnie zab ierają głos nos. Stadnicki, Dą­
browski, G w iżdż, Dobrzański, w icew oj. dr 
Duch w  przedm iocie budowy linji Kolejowych 
Kraków— Mvślenice— Mszana Dolra, Kraków  
Wieliczka— Lim anowa, Stary Sącz— Szczaw­
nica, oraz drogi kołowej Szczawnica— Piwm" 
rzną—-Muszyna, pos H yla , W a lew sk i, oraz 
Pochm arski, ten ostatni wnosząc, aby postu­
la ty  poruszone na zjeżdzi.e przedstaw ić w  for­
m ie wn iosków  i dołożyć starań, aby wnioski 
znalazły się w  budżecie na rok nntępny. N a

N a wniosek pos. dr. Dyboskiego uchwalono, 
aby poszczególni posłow ie p rzed łoży li swe 
wnioski do 1-go lipca prezydium  B B W R , ce­
lem zgłoszen ia ich w  Sejm ie.

W końcu odbyło się posiedzenie poufne, na 
którem  om ów iono szereg spraw  organ izacy j­
nych.

K « a
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m atorja ły doborowe: osnowa, aida, wełna smyrneńska, północna oraz 
w zory sty low el — Nauka wyrobu — „b e z  w arszta tu **! — Skompletowane 
roboty z wzoram i i pouczeniem ‘ dokładiiem odw rotn ie! — Wybór* dyw a­
nów, makat, narzut, poduszek i t. p. — gotow ych  i na zam ów ienie! — 

Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczk i! 488

C3

O  entypańs!r9v ^  robol*.
Rozpoczęcia czerwcowej kadencji sędziów przysięgłych

W  dniu dzisiejszym  w  sadzie olkr karnym  w in ione Giitla W eissbart i Po la  W olfgang), 
w  Krakow ie rozpoczęła się czerw cow a kaden­
c ja  sędziów  przysięgłych, rozprawą o zbrod­
nię zdrady głównej. Jato obw in ione stanęły 
przed kratkam i sądowemu Gitla Wiesrbart. ur. 
w  r. 1909, pomocnica loraiwiectka i Pola W o lf­
gang, ur. w  1912, rów n ież pom ocnica kraw iec­
ka. W ed le  aktu ^skarżenia sprawa przedsta­
w ia  się następująco: w  dniu 30 m arca 1928 
oltoło godz. 7 nano posterunkówy P. P. J. Na- 
gc) zauważył dwoje młodych dziewcząt, roz­
dających jakieś druki uod fabryka Zieleniew­
skiego rountnikom, w cnodzącym  do tej fab ry ­
ki. Na w idek  posterunkowego owe to iporterk i 
potargały część posiadanych druków, resztę 
porzuciły na aicinię i poczęły uciekać ulicą 
Grzegórzecką w  stronę miasta. Posterunkowy 
Nagt-I puściił się zia n iem i w  pogoń i zdołał je 
zatrzymać, poczem  odstaw ił je do urzędu po­
licyjnego, gdzie oddal pazibieiraine na ziem i 
druki. ,

W  w ydzia le  ś ledczym  Po lic ji państwowej 
stwierdzono, że  ow em i tolporterhairni b y ły  ob­

w in ione
uraz, że porzucone orzez nie w yd aw n ic tw a  
składały się z kilkuset nlctek odbitych na 
cykrostylu, o jawnie antypaństwowej, komu­
nistycznej treści.

Podczas rew izji przeprowadzonej w  m ieszka­
niu G itli Weisahairt znaleziono ukryte w  łóż­
ku nadto następujące wydawnictwa komuni­
styczne: 12 odezw  pt.: ,,Do k lasy robotniczej 
ca łe j Po lsk il“ , „D o  robotn ików , pracow ników  
um ysłow ych i bezrobotnych!' w ydanych  przez 
tomiKet cen tra lny zw iązku  m łodzieży  tomurni- 
stycznj z daty W arszaw a lu ty 192S i 3 egzem ­
p larze -wydawnictwa p. t.: „Robotnica

N a dzisiejszej rozpraw ie obie oPw in ione tłu­
maczą się stereotypowo, że treści ulotek nie 
znały i że w ręczy ł im  je do przechow ania ja­
kiś nieznany im osobnik.

Rozpraw ie p rzew odn iczy sędzia Giśiewski, 
wotują sędziow ie W ar chał o w  jki i Pharskl 
osk. prok. Rnbl, bronią adwokaci W oźniakow­
ski i Arnold. W yrok  zapadnie prawdiapod ib* 
t ik  jesizcze w  dniu dzisiejszym .

-o§o-

Ekisipprtyza czy  ankieta, przeprow adzeń 0
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Zjazd urzędników samorządu miejskiego
województwa krakowskiego.

Jak się dowiadujem y, w  ubiegła sobotę >d- 
b y ł się w  sali R ady  m iejskiej w  N ow ym  Są­
czu  zjv".z)d zarządu zw. urzędników  sam orzą­
du m iejskiego w o jew ództw a  krokowskiego pod 
przew odnictw em  prezesa E. Knbdskiego, nacz. 
w ydŁ  przem ysłow ego z Knotowa.

R efera t o  now ych  przepisach adimiinitoLra- 
cv jn yoh  w yg ło s ił st. r. magistratu krakow ­
skiego Dr. Kolkiewioz, Następnie referow ano 
spraw ę funduszu pogrzebowego urzędników , 
btoma w yw o ła ła  w ie lką  dyskusję. W  końcu w y ­
głosił odczyn o finansach m ia^t w  Polsce zn aw ­

c a ’ tych Stosunków dyr, Jatn Krzyżanowski z 
Krakowa. Prelegen t w  pięknie opracowanym  
referacie dał naprzód rys historyczny rozw o­
ju sfcarbowości w  m iastach polskich, a następ­
nie zdał szczegółowo sprawozdanie o  znacze­
niu samorządu m iejskiego. R eferat w yw o ła ł 
ogrom ne uznanie współuczestników .

W  drugim  dniu zjazdu podi jmowiami gościn­
n ie przez burm istrza S ichraw ę oraz urzędni­
k ów  gm iny zw ied z ili Stary Sącz, Krościenko, 
Czorsztyn, skąd łódkam i przejechała Dunaj­
cem  do Szczaw n icy .

nych i miejskiej" straży pożarnej. Fozatem uchwa-. 
lila .sekcja przedłożyć Radz.e miejskiej do zatwier­
dzenia wnioski magistratu w sprawie sprzedaży 

dzisiaj rano w  kaw iarn i podczas pierwszego j gruntu gm. w Dz.  ̂XX II pc o udowę domu prywa- 
śniadam.ia nad wczorarszą n iedzie ią  przy 
współudziale -kawalerów i słom .-anych w dow ­
ców , dała wymi/k ujem ny. W szyscy  zgodzili 
się na to, że była  n-i.aika: trochę zim na, trochę 
w ietrzna , trochę chmurna. M ów im y o dniu 
(niedzielnym  do późnego w ieczora , zaś noc nic 
nas nie obchodzi, gdyż noc z n iedzie li na po­
niedziałek podobna jest do każde i innej nocy 
w  tygodniu. Jearoi śpią jaik sueł", in.nó tłuką 
siię po ca łym  K rakow ie i wracają do domu
0 św icie z  dw orca kolejowego, cilioci-aż nigdzie 
nie w y jeżd ża li.

W czora jsza  pogoda n iezb y t zachęcała do 
w yc ieczek  za miasto. W ys ta rczy ły  p lanty 
d deptak w zd łu ż Błoń. Za ludn iły  się natomiast 
kaw iarn ie i  haindeiki specjaln ie niedzieliryim i 
gośćmi naoomiast staili, codzienn i goście uisią- 
płi na drugi plan, tuląc się po kątach i mru­
cząc  na ten na jazd ; ta l pożądany dla gospo­
darza.

—  F laczków  już niem a —  pow iada gospo­
darz do jednego z  przygodny ch gości. —  Może 
bipooik ?

Gość powiada, do żony: „m atka ch odź"
■i w yprow adza  się do ,,innego zyaa “ . Tu są 
w praw dzie  flaczk i, a le  zato n iem a miejsca.
Gość znowu pow iada do żony: „m atka eb ed ź"
1 wiraca skruszony do pipmrazej „b u d y ", gdzie 
go przyjm uje g-capo-darz łaskawie, jako m arno­
traw nego syna,

(Pomimo chłodu ipoipułaTiy bar m iał bairdzo 
liczn ych  gości. Sa ludzie, którym  naw et w czo ­
raj było gorąco. A  d laczegóż m a być zknno 
ikiedytkoLwiok panu kapralow i z  dwudziestego 
i  pannie M.ani, a.tbc, panu kapratow5 z ósmego 
i pannie K asi?  Co zn aczy  porcyjka lodów dla 
serca jak wulkan gorącego?

Taka to b y ła  w czorajsza miedz;eta.
h. j - t ,

o § 0 --------- -
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Wiec urzędniczy w Krakowie.
W czora j w  sali „S ó to ła "  odbył się nader 

tłum ny w iec  urzędników  państw owych, samic 
rządow ych , em erytów  i  rencistów , w  sprawie 
popraw y bytu. Obrady zaga ił dr. J. Kraj) wislki, 
przedstaw iając kwestję uiposażt n-iową na te­
ren ie rządow ym  i sejm ow ym  i w ytyka jąc  nie­
takt opozycyjnych  k lubów  sejm owych, k tó­
re  a liimine odrzuciły  projekty rządowe, co 
zrob iło  w rażen ie, że postom opozycy jnym  cho­
dziło  o w a lkę z  rządem, a nie o poprawę bytu. 
M ów ca  w yk azyw a ł, że urcgulowainie spraw y 
wrzędnicizej nie jest kwostją urzędniczą, ale 
kaniecziiuścaą państwową.

Bo w yborze prezydjum  w iecu  w  slkładziir 
0 reprezentantów  w iększych  zw iązków  w y g ło ­
sił referat uposażen iowy dr Kobydańsiki, przed­
kładając odpow iednią rezolucję.

Następnie inż. Stekol w yg łos ił referat, w  spna 
ferie em erytów , rencistów, w dów  i sierót.

P o  dyskusji, w której ziaibieiralr głos delegaci 
zw iązków , uchwolotno szereg rezolucyj, in ię- 
Kzy m nem i:

Dcm agać sie uiregulowiainifl kw eśtji urzędni-
fze j, jako kon ieczności państwowej. W ezw ać  dbrady.

wszysitkiie zw ią zk i na terenie Rzeczypospolitej; 
by z w y łączen iem  kw estyj po lityczn ych  zje- 
dnof ży ły  się w  IkiieTunki’. w yw a lc zen ia  poDra- 
w y  poprawy b-ytu. Zaprotestowano p rzec iw  15 
proc. podwyżce, jako m iowystarczającej i nie 
rozw iązu jącej spraw y, uchw alono domagać 
się iziwrotu zaległ ogo kom ornego za  I. półro­
cze 1928 r., regu lacji poborów o  28 proc. oraz 
8 proc dodatku na m ieszkanie. Popraw a tą 
m ają być otojęcii pracow nicy n ieetatow i i d zien ­
nie płatni. Dalej uchwalono domagać się zn o ­
w e lizow an ia  ustaw y em erytalnej z  11 gru- 
dnia 1923 r., celem  zn ies ien ia  opłaty przy 
osiągnięciu w yższego  szczeb la  uposażenia, 
iprzedewszyistkuiem zaś zas.nsawania airt. 28 
ust. eui. do w szystk ich  em erytów  b. państw 
zaborczych, tj. p rzyznan ia im  pełnego upo­
sażenia emerytalnego^ WTe9zcie rezolucja  do­
maga się w yzn aczen ia  d la w dów  minimum 
egzystencji.

W n iosk i powyźisz0 ma znak m anifestacji u- 
cliiwtatono .edtnomyślme, poeżom  zam knięto

Abdykacja króla kurkowego.
W czora j popołudniu, zgodnie z radycyjnem i 

zwvczaja.m i celestaitu kraikowskiego dokonał 
się akt abdykacji dotychczasowc-go króla kur­
kowego, którym  był, jak w iadom o, p. Fran - 
cuszek Ledóchowisbi Dc m ieszkania p. Ledó- 
chowsldego przy ul. Karm elick iej 36 w yru  
szy ła  ^popołudniu powozam i z ogrodu strzc- 
leckiieg św ita królowbka. W  p ierw szym  po- 
jeździe jechali: trębacz z  gospod'arzom i se­
kretarzem  Trwanzysbwa, w  drugim ha.labar- 
dziści i dwaj w iceprezesi, w  trzecim  halabar- 
dzista, dwóch mansziałtow królow-skiirh w  
czw artym  chorągiew  królewska, oraz prezeis 
Tow-arzystwa strzeleck iego, wiicepr. m ia >ta 
dr. Schneider z kaipelainem ks. dr. Kaczman - 
czykiiem. Resztę pojazdów  za jm ow a li dłJsi 
członkow ie dworu królewskiego. P o  podf 'Ca- 
niu aktu abdylkacy-jnego w  m ieszkaniu Króla 
Jegomości, orazrk w róc ił na celestnt. guzie 
sekretarz B raci kubkowej, inż. Otorowski, od­
czy ta ł wobec zgrom adzonej publiczności akt 
abdylkacyjny. P o  tej cerem anji pro z. T ow a­
rzys tw a  w icepr. dr. Schneider, , w  krótkiem  
przem ów ien iu pożegnał króla oraz marsu al­
ków  i ogłosił bezkrólew ie.

Następnie dwór przeszedł na stanowioko 
strzeleckie, gdzie rozpoczęło się strzelanie de 
kura, które trw ać będzie przez ca ły  ty d d -ń . 
Na przyszłą niedzielę ten  z  B raci kurki w/ej, 
k tóry  ustrzeli ostatni szczątek Kura, obw oła­
n y  zostanie na rok b ieżący  królem.

 o§o
SPHAW T MIEJSKIE, Pod przewodnictwem

radcy ro. inż. Turskiego i przy współudziale wi- 
reprezYdentów m. dr. Schneidiia ł dra Wietgusa, 
odbyło »ię ontgdaj posiedzenie sekcji ekonomicz­
nej. Sekcja załatwiła, sprawę dostawy sukna na 
iauaidui/ dla niższych fuckijjonarjuszów gmin botnik, został potrącony n? -ulicy Bunnjewsinego

tnego, oraz gruntu gm. dla wyrównana granic, 
dalej w sprawie zamiany skrawków gruntowych 
w Dz. X I między gminą a osobą prywatną, w ę s z ­
cie wsprawie zmiany konfiguracji parcel przy A.eji 
pod Kopcem w Dz. XXU.
WYCIECZKA PACIFISTOW NIEMIECKICH przy-, 

była wczoraj do Krakowa, w liczbie 47 osób, proi 
wadzona przez radcę szkolnego Kenpfa, ks. As-i 
manna i red. Freiholda z dziennika „Lokala.nzei-, 
ger", największego pisma niemiec-tciego na G. Śląr 
sku o tendencjach pacyfistycznych. Ze strony pol­
skiej wycieczce towarzyszył referent konsularny 
prasow”  . p. Wlod-arkiewicz i generalny konsul 
na G. Śląsk, p. Szczepański. W  Krakowie na 
dworcu joowitał gości imieniem miasta prof. Go-r-. 
czyński, imieniem duchowieństwa ks. Masny, im. 
Akademickiego Związku Pacyfistów d. KrzvżanowT- 
ski. Po obejrzeniu zabytków miasta, odbyta się 
w Starym Teatrze wspólna uczta, ra  której wyr 
głoszono wiele mów, nacechowanych szczerością 
i chęcią nawiązania uczciwego kontaktu między 
obu krajami. Między innymi wygłosili piękne 
przemównenia rektor Estreicher, kouisul Szczepań­
ski. radca Konpf i dr. Goebel.

PIERWSZA PROMOCJA DOKTORSKA NA  
AKADEMJI GÓRNICZEJ W  KRAKOWIE. Dnia 21 
b. m. o godz. 12 w południe odbędzie się w sali 
posiedzeń Akademji (Loretańska 18) promocja inż. 
Witolda Budryka na doktora nauk tetoniczn-ech.

W Y a?AWA „WNĘTRZA DOMU I TECHNIKA 
NA "SŁU G a CH GOSPODARSTWA DOMOWEGO". 
W  Izbie handlowej i przemysłowej w Krakowie 
odlbyla się onegdaj konferencja sfer przem/slo- 
wych( artystycznych'i kulturalnych z delegatami 
organizowanej na czas od 16 września do 3 paź-, 
dziemika wystawy w Katowicach. 7 Górnego ślą-i 
ska przybyli imieniem „Górnoślask.ego Tow. wy-i 
staw i propagandy gospodarc-ej" pp.: prez. Grabia-, 
nowski, burmistrz Mysłowic Kudera, syndyk Brze­
ski, dr. Sand, inż. Tułacz, radca bud. Sikorski dr, 
Łaszcz. Po przywitaniu obecnych przez wi :eprez. 
Perosia, wygłosili referaty pp.: Gnabianowski, Ir, 
Łaszcz i dr. Sand, poczem wywiążą1 a się dys­
kusja, w której wzięli udział pp.: dr. Bereś, inż. 
Tor, prof. Uziemblo, prez Wodzinowski, radca inż. 
Krzepowski. Holender i inni. Impreza wystawowa 
Katowic wbudzila żywe zainteresoi/a.nie w  nie- 
resowanych kolach Krakowa, zwłaszcza w prze­
mysłach: meblowym, instalacyjnym, dekorator-
skim, artystycznym i t. d. Sprawą Reprezentacji 
województwa krakowskiego na wystawie katowi­
ckiej zajmie sie sTw-ialny komitet.

NOWE SCHRONISKO DLA WYCIECZEK, Pol­
ska YMCA urucnomila na mie-hEce, ie‘nie b. r. 
schronisko dla wycieczek z 19 łóżkami. Schronisko 
to znajduje się w samem śródmieściu i pr -.eds-ta- 
wia się bardzo sympatycznie. Wobec dotkliwego 
bnaktu kwater dla wycieczek, tak licznie w raku 
bieżącym zwieizaiących Kraków, jest 10 bardzo 
pożadama pomoc. Zgloezen;a przyjmuje sekre­
tariat Polskiej YMCA, ul. Krowoderska 8.

FGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W  PRYW. " UMANI- 
STYCZNEM GIMNAZJUM IM. HELENY KAPLIŃ- 
SKIEJ W  KRAKOWIE z pelnemi prawami szkół 
państwowych odbyt się w dniach 11 i 12 b. m. 
pod przewodnictwem dvr. j>aóstw. gimn. żeńskie­
go, p. Leśnodorskiego. Etrzamin złożyły. Dulębian- 
ka Zofja, Duczyńska Ma.rja, Figlówna Henryka, 
Goszczyńska Mairja, Jedlicka MarjE-. Kowalczykó- 
wna Anna- Mieszkowska Janina, Mikucińska Ja­
nina, Prąszyńska Aniela, Przybylowska Zofja, Si­
wicka Bomana. SI-aohowskr 'Wnuta

SŁABSZY FOPYT NA BYDŁO. Na fargnwucy 
miejskiej w Krakowie w ubiegłem tygodniu spę­
dzone znacznie mniej bydła, niż w okresie ubie­
głym. Również i popyt byi slabyf gdyż było 
przeważnie gorszej jakości. Ceny utrzymały się na 
noziomie zeszłego tygodnia. Ogółem sprzedano 
2.404 zwierząt, z tego buhaji 164, wołów 80, krów 
177. jałówek 113 cieląt 923 nierogacizny 947.
Z tego sprzedano dla Krakowa 2.139, dla innych 
gmin 128, na eksport do Wiednia 73 sztuk. Kie 
sprzedane 64 sztuk.

ROWERZYSTA POIi KOŁAMI SAMOCHODU. 
Auto osobowe Nr. 8535 potrąciło jada.cego na ro­
werze Piotra Kruku, piekarza, który spad! na 
jezdnię i odniósł szereg ran tluozonych. Zajęło się 
nim Pogotowie ratunkowe.

POTRACONY PRZEZ AUTO Rybka Kasper, ro-
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Z  Wgpsfzwwy donoszą: M inisterstwo komu­
nikacji rozpoczęto prz'ed kilku laty  budowę tu‘ 
netu w  Ale;ach Jerozolimskich pod jezdnią 

-i troluarem po stronie nieparzystej aleji. Tu­
nel ma stanowić Imję średnicową, łączącą 
przyszły dworzec główny z liniami kolejowe- 
mi, idącemi z W arszaw y w  kierunku wschod­
nio. na drugim brzegu W isły,

Przeć kilku dniami dały się za u w a fyc  żary- 
sowania cię ścian, tnne.n w  pobliżu amachu 
ministerstwa kolei, wskutek ' ćzcgo przystą­
piono do wzmocnienia tych ścian. N ie*chcąc 
w zbudzać panik i w śród opinji publicznej oznaj 
rmono w ów czas, żo dokonuje się napraw w o­
dociągowych.

N dniu dziriejrzym o godz. 7 rano mie­
szkańcy aleji Jerozolimskich w  pobliżu do­
m ów  nr. 25, 23 i 27 zostali zbudzeni głuchym  
łoskotem, poczem  po w y jrzen iu  przez okna 
u jrzeli, że u'ica zapadła się na długości okn­
ie 30 m. wskutek zawalenia się tur.e u. Na 
m iejsce wypadku przyby ły  natychmiast 4 od­
dal? ry straży ogniowej, które przystąp iły  do 
ogrodzenia miejsca- katastrofy.

R ów n ież przybyła specjalna komisja budo­
wlana, która ma zbadać srtuację okolicznych 
domów, istnieje bow iem  obawa, że wskutek 
zawalenia, sie tunelu i obsuwania się ziem i, 
są poważnie zanrożone sąsiednie kamienice. 

+ + +

przez au-ło, którego liczby nie zdołano stwierdzić. 
Rybko odntosl ranv tłuczone głowy. '

AMATORZY TRUNKÓW. W  nocy z IB na 17 
b. m. zakradli się złodzieje do restauracji Mich- 
niewskiegz przy ul. Zygmunta Augusta i skradli 
większą ilość trunków. Szkoda wyrządzona właś­
cicielowi, wynosi około 700 zł

CHCIELI SIĘ UNIESC W  POWIETRZE Do 
eskle-pu reklamowego firmy Suchard przy ul. Bożego 
Ciała, włamali się nieznani sprawcy i skradli 200 
szl.uk baloników reklamowych.

Z KURa MI POD TELEGRAF. Aresztowano nie­
jakiego Michała Sarynkę, który skradł 11 kur 
a którego przytrzymano na gorącym uczynku 
kradzieży.

ODCZYT UCZONEGO KOWIEŃSKIEGO. W  po­
niedziałek (jrda 18 b. m. wygłosi profesor uniwer­
sytetu kowieńskiego, Włodzimierz Szylkarskis, 
ws ali seminarium filozoficznego, św Anny 12, 
parter, odczyt p. t ,-Spinoza a scholastyka" (Nau­
ka o stopniach poznania). Goście mile widziani.

Wiadomości z Kreja.
Odsłonięcie pomnika Żerom­

skiego w Nałęczowie.
W czora j w  parku zak ładow ym  zdrojow iska 

w  N ałęczow ie  odbyło się uroczyste odsłonięcie 
p ierw szego na ziem iach polskich ipominiika Ste­
fana  Żeromskiego. Pomimk zbudowany został 
w ed ług szikic-u a-rch. J. W itk iew icza. W  uro­
czystości w zię ła  udział m ałżonka pisarza w raz 
E córką, m inister W . R. i 0  P. dr Dobrudzki, 
przedstaw iciele iizto ustaw odawczych z mar­
szałk iem  Senatu pro!. Szumańskim  na czele, 
dowódca 0 . k  II. gen. Jung z przedstaw icie­
lam i korpusu oficerskiego, w o jew oda łubeisk- 
Rem is zewrki, m iejscowe w ładze państwowe, 
reprezentanci Literatury, sztiuki i prasy. Poza- 
tem na uroczystość p rzyby ł szereg delegncyj 
w łościańskich ziem i lubelskiej, straże pożarne 
oraiz okoliczne szkoły.

 0̂ 0----------
p r e z y d e n t  Rz e c z y p o s p o l it e j  powróci ju­

tro przed południem ze Spał/ do Warszawy.
ZJnZD SYBIHAKÓW W  WARSZAWIE. V.r dn.

23 i 30 b. m. odbędzie się w Warszawie zjazd 
sybiraków z okazji 10-lecia uformowania 5-tej 
dywizji syberyjskie'. Na zjeżdzie przemawiać bę­
dą- Wacław Sieroszewski, wicewojewoda Dzie­
wanowski, płk. Jankowicz. Po przemówieniach 
uczestnicy wyjadą do Brześcia nad Bugiem, gdzie 
go Żołnierza, gdzie złożą wieniec. W dniu 7 łinea 
uczestnicy wyjadą do Brześciia nad Bugiem, gdzie 
wezmą udział w uroc.zyslem wręczeniu sztandaru 
82 miłkowi Diechotv syberyjskiej.

MIEDZYNAR. RAID AUTOMOBILOWY W  POL­
SCE. Z D nu sk lennik donoszą Międzynarodowy 
raid automobilowy rozpoczął się wczoraj o godz. 
8.30 rano wyjazdem wozów komandora i gospo­
darza raidu. 0  godz. 9.30 w odstępach dwu­
minutowych rozpoczął się start 29 wozów, zapi­
sanych dn raidu. Start zakończył się godz. 10.29.

W  BABICACH kolo Alwerni (powiat Chrzanów) 
otwarto i oddano do publicznego użytku centralę 
telefoniczną dla ruchu telegraficznego i telefonicz­
nego.

WYBORY MIEJSKIE W  PRZEMYŚLU. Wyniki
wyborów w IV kole do przemyskiej Rady miej 
ekiei przedstawia się następująco: Mieszczański 
komitet wyborczy, reorezentu.iący blok trzech na- 
sarowości, w skład którego wchodzą jedynka, sy- 

'jo n iś t i i Undo, uzyskał 3.800 głosów, PTS 2.360, 
narodowa demokracja 2.100, komuniści ponad 1000 
głosów. Między in. wybrany został . pos. Garhcki 
(Ł)B). dr. Reichnan (syjonista), z Undo wicemar 
szalek S°'mu, pos. Zahaikiewirz.

POWTÓRNE WIĘI-KIE WŁAMANIE ■ OKRA­
DZENIE WIJ LI POSŁA GOLUCHOWSFIEGO 
WE I-WOWIE. Poseł Wojciech Goluchowskł przy­
jechał onegdai rano do Lwowa. Na samym wstępie 
dowiedział się, że złodzieje, którzy przed tygo­
dniem okradli już willę także przed jego ówczes­
nym przybyciem do Lwowa, włamali S’ę w nocy 
przez werandę do w illi przy ul. .29 Listopada, 
bpecjaliści-kasiarze wynieśli kasę z Jaagicelarji na 
parterze na werandę, tam ją rozpruł: i zabrali bi­
żuterie p. Goluchowskiej, wartości przeszło 100.000 
złotych. P. Gołuchowska dowiedziała się dopiero 
rano o włamaniu, spała bowiem w willi na I-.em 
piętrze, a złodzieje grasowali na dole. Już po 
pierwszej kradzieży zamierzał p. Goluchowski 
przeiPeś' k>- > - iy  do bezpiecznego nrejsca poza

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszaw a, 18 czerwca. W  uzupełnieniu po­
w yższe j w iadom ości donosimy, że po stw ier­
dzeniu na, m iejscu okazało się, iż  pierwotne 
pogłoski o rozm iarach rzekomej katastrofy b y  
ły  mocno przesadzone. Przesadzone pogłoski 
powstały na tem tle, że mieszkańcy sąsiednich 
kamienic zaalarmowali komisariat policji o 
zawa'eniu sie tunelu, obaw iając się, że do­
mom ich grozi bezpośrednie n iebezpieczeń­
stwo. P rzyb y ła  natychm iast na miejsce w y ­
padku komisja miimsteirsliwa kom unikacji oraz 
.z ramienia w ładz bezp ieczeństw a na.dlkom. 
Dąbrowski i kom. Zdanow icz stwierdzili zary­
sowanie się ściany runem

Ustalono, że w  miejscu przecinania siię tune­
lu z ulicą Kruczą nastąpiło zarysowanie się 
ściany betonowej. Komisja ustaliła, że rysa 
ta nie zagraża na: azit zawaleniem się tunelu
i że  niebezpieczeństwo ewentualnego obsundę- 
cto się ziem i na trotuairze ocaiz n iebezpieczeń­
stwo zaiwaiemaa kaimie-nic po strona^ n ieparzy­
stej ulicy nie zagraża.

Dla zapobieżen ia ewentualnem u obsunięciu 
sie terenu miiniistergtwo komunikacji prowadza 
już od kil-ku dni przekop w zd łu ż AJeji Jerozn- 
mpdk&h w  kierunku ul. M arszałkowskiej i 
Nowego Sw iad1 ma zew nętrznej ścianie tune­
lu, celem  wzmccnienia tej ściany.

willą, spieszył się jednak do Warszawy i nie 
uskuteczni! tego. Wyjeżdżając teraz z Warszawy, 
zamierzał to teraz uczynić, jednakowoż złodzieje 
zdołali go uprzedzić.

Wiadomości ze ftńata.
Szczegóły lotu „Orła Białego".

Weidług doniesień z Paryża , m ajor Idz ikow ­
ski i major Kubata ukończyli już przygotow a­
nia do lotu P a ry ż— N o w y  Jork i Dortamowii:-' 
w ystartow ać z lotniska w  Le  Bourget już w  
pon.iedzaiłek lub w torek  przyszłego tygodnia 
(18 Lub 19 hm.).

W arunki g igantycznego lotu transaittantyc- 
kiego zapow iadają się pomyślmie- Odważni p i­
loci zaopatrzyli „O rła  Ekalego1' w e  wszelk ie 
przyrządy, niezbędne d la  orjtm iadji w  locie, 
naramia-st usunęli z aparatu radiostację (od­
b iorczą i nadaw czą).

Kosztem  usuniętej radiostacji mogą zabrać 
ze sobą o 700 litrów  benzyny w ięcej. Ogółem 
zapa-s benzyny starczy na 7.200 klirn. lotu. —  
Całkowite obciążenie „O rła  B ia łego" w ynosi 
8 000 kg. -  •«>

Zainteresowanie polskim  lotom transa/tilam- 
tycfclm w  Paryżu  jest olbrzym ie.

----------o§o----------
KATASTROFA SAMOCHODOWA. Z  Trewiru 

donoszą isikrowo: W  niedzielę naijechał samochód 
francuskiego jxilkownika Dubois w robbżu Bił- 
burg na drzewo przydrożne i uległ zupełnemu 
rozbiciu. Pułkownik został na miejscu zabity, 
jego żona i dziecko odniosły ciężkie, a cztery Inne 
osoby lżejsze rany. Jedynie szofer wyszedł bez 
szwanku. Przyczyną katastrofy było zlasnanie kie­
rownicy.

Walka z amerykanizacją życia 
na scenie teatru.

Teatr n a , Słowackiego: „Brcmx Espruss" Os- 
sipa D ym owa: Teatr Polski: „ flro d w a y ". Sztu­
ka w  3-ch aktach P. II Dunniga i G. Abbota.

Tak się złożyło , że dw a  teatry ■pói.gkie w  
■tym sn.mym czasie w prow adziły  na scenę 
św iat dolarowej, zaw sze ponętnej Am eryki. 
Przypadkow e to, a jednak sym ptom atyczne, 
gdy dodamy, że w  obydlku sztukach u jaw nia 
się protest przeciw ko w ciąż jeszcze rosnącej 
sugestii am erykańskiego świiata, potężnego w  
•swym św ietnym  rozwoje na polu teclm i ',zno- 
.przemysł-owem, a bezw zględnego w  dziedzi­
nie duchowej. W  ednej i  drugiej sztuce roz­
św ietla  się przed nami złow rogie wiidmc am e­
rykan izacji życ ia , w  jednej i drogiej sztuce 
rozbrzm iew a w ołan ie  duszy, które w  rezulta­
cie tu i  tam odnosi zw ycięstw o.

Z  tego punktu w idzenia rozipaitijywa.wa sztu­
ka Ossipa Dymowa, „Brons Exnress“ , w ysta ­
w ion a  w  teatrze im. Słowackiego zasługuje 
na baczn iejszą uwagę. T y lk o  nie na leży  tu­
taj k ierować się dnryw czem  wrażen iem , które 
w  pierwszej ch w ili nipskoiiitrolowane, nasta­
w ia  się opozycyjn ie, przypisując naw et sztu­
ce  tendencje wprost bolszew ickie. Zupełnie 
niesłusznie. Nie może bow iem  nois deznrjem- 
towiać w prow adzany tutaj św iat ghetta żydow ­
skiego. temhairdaiej, że jest on dla autora ro­
syjskiego w łaśnie jakby sym bolicznym  obra­
zem  życia, które opiera się na duchowech w ar 
teściach człow.o-ka, a są niem i: reliigja, tra­
dycja, życ ie  rodzinne. N ie m oże nas także 
dezorientować przedstaw iony tutaj b łyskotli­
wym św iat dolara. W szak to nie jest rzeczy ­
wistość. lecz ty lko sen, k tóry  b iedrom u Cha- 
-sk-lowi ITungerstolz m arzy się w  takt dudnią­
cej kolejki podziemnej, a który nm odsłania 
w  całej brutalności skrajne naistęinstwa ame ■ 
rykaiiislkiego zm.aiterja,li’zoyvamiiia. Sława., któ- 
rem i biedny „od lew acz guzilkóry" etaira się 
odm alow ać now y.św ia t, w  którym  niem a żad ­
nego święta, żadnej religji, żadnej tradycj,, 
w  którym  są tylko tryby i ludzie, jedna ma­
szyna jedna „m asa ludzka, która pracuje, pro­
dukuje, kupuje, je, żre, połyka i pije“ / slowe

te w szakże są tylko w yp ływ em  fantasmagorii 
sennej i w yrazem  chw ilow ego nastroiu, nad 
którym  ostatecznie górę bierze rzeczyw istość, 
oparta w łaśnie o tradycję, o retigję, o człcr 
w ieka, n.e będącego bynajm niej maszyną, lecz 
żyjącego w łaściw ą mu sferą idoi i uczuc

To  też darujmy zbyt prym ityw ną, niemal 
naiwną osnowę sztuki jej atmosferę niezbyt 
górną, lecz w słuchajm y się baczniej, um iej­
m y usłyszeć to w ołanie duszy, która protest 
podnosi przeciw ko wszelak iem u skrajnemu 
m ateTjjMzmowi, zarów no kapitalistycznem u, 
jak bolsze.wiclkiernu, sprowadzającemu życie 
człowreka do czysto m echanicznych funkcyj, 
depcących bezwzględn ie jego duchowe w iąza ­
dła.

W ten sjrosćib pojęta sztuka D ym ow a i w  
swe-j prym ityw nej kanw ie jest godna uwagi, 
szczególnie gdy  zjawiia się w  bardzo cieka­
w e j i now.iezesnej inscenizacji, jaką jej nadał 
na berlińskich w zorach kształcony gość-reży- 
ser p. Ha.lewicz przy bardzo skutecznej współ­
pracy ze strony całegc zespołu, a w  szczegól­
ność' pp. Lelrw y, Jaroszewskiej, Komorniickiie- 
go, M ilskiego . i Kairczewsikiieigo.

Protestem  przeciwko brutalnym  przejawom  
życ ia  jest także w ystaw iona św ieżo a grana 
z ogromnem .jrowodzennem w  Teatrze Polskim  
w  W arszaw ie amerykańska cztuka „Brcdway"-

I tuita.j akcja rozgryw a  się w  wiólomiJjono- 
w ym  olbrzym ie ludzkim , w  _ New  Yorku, a 
tłem jest najr iększia tego miasta, pono 60-ki- 
lom etrowa ulica B ojdw ay. Fascynującą w  po­
w ik łaniu  ' w momenta ih napięcia osnowę sta­
now i brutalna w a lka  m iędzy dw iem a ba*nda 
m i przem ytn ików  w (d k i, których programieim 
jedyniie jest pieniądz i użycie, a drogą do ce­
lu jest poprortu pospolity bandytyzm , nie co­
fający się zarów no przed złodzsuistwem, jak 
morderstwom.

Z w iązan ie  tej szmuglersko-ba;nd\ickiej ht- 
storji, obfitującej -w ch w ile  praw dziw ie kiiio- 
w ych  „w strząsów ", z sym patyczną atm osfe­
rą  teatru kabaretowego i życiem  jego arty­
stów , daie szAuce powab szczególny, a  zara­
zem możność ucieczki od bandyckiej brutal­
ności w  sferę artystycznego piękna i szlachet­
nego uczucia Tych  dwoje m łodych kabare­
towych artystów , z których om szczególnie 
(tancerz R oy  Lane) przechodzą nieskażony po­
nad otaczającym  go brodem , stanowi w łaśnie 
w  tej sztuce losny snop św iatła, k tóry w p le ­
ciony w  ponową, bandycką a ferę samą 
trościią jaśniejszych promieni m iłości, hu.mc 
ru, pieśni i tańca, stwarza radosne w ” jście 
'ku innym, lepszcm  stronom życ ia ,

Tem  zas m ilej przedstaw ia się nam sym ­
patyczna  para m łodych artystów , że kreują 
ich postacie naai dobrzy znajom i ze scon\ 
kmiKOwskiiej „Bagateli'", jej niem al na jzdol­
niejsi m łodzi w ychow ankow ie. Z  prawdziiwH. 
przyjem nością stw ierdzić mogłom, że grająca 
rolę g łów ną (B illie  Moorj p. M arja M odzelew ­
ska jest juz dzisiaj św ietną artystką, posłu­
gującą się ca łą  pełnią różnorodnych środków 
ekspresji, wśród których bu jny taniec i uro­
c zy  śpiew  doskonale kojarzą się z  ży w ą  i 
bezpośrednią grą w ew nętrzną. R ów n ież p. W e ­
sołowski (u lubieniec publiczności krakowskiej) 
jest przem iłym  artystą-tancerzem , doskonałym 
w  form ie zew nętrznej, jak też w  ekspresji du­
chowej, pełnej subtelnych nuansów u czu ta , 
kształtującego się wśród uśmiechu sztuki ka­
baretowej oraz gnozy życ ia  i  w a lk i o szczę­
ście m iłości

1’onurem przeciw staw ien iom  tej sym patycz­
nej i szlachetnej pairy jest szmiugłer-bandyta 
S te ff Crandial, którego postaci p. Samborski 
nadał ob licze iście spiżowe, jednolicie ulane z 
•bryły mikczemności, żądzy  zio ta  i  zm ysłow ego 
■pożąda,nie Z  pośród jego „to w a rzyszy " nahe' 
p iej oddanym  jest k ierow nik  kabaretu N ick 
Verdis w  spokojnem ujęciu p. K rzyw  ińskiego. 
W ie le  tragicznego wyraziu trafnie w ydobyła  
p. Runcew iczów na, a groteskowy nieco hu­
mor bardzo mule w yraża  p. Czaplińska. Dosko­
nałą maskę twarzy, i św ietnie omanowiainą grę 
zaprezentow ał w  rok agenta śledczego p. Tn - 
tsche, rów n ież, jak pp M odzelewska i W e ­
sołowska (kiodyinńziiej czaru jąca M alicka), 
przypom ina jący scenę „B aga te li" i jej nie­
daw n ą świetność scenarzną, która teatrow i pol­
skiemu przysporzyła  szereg tak w artościow ych  
sił aktorskich.

L e c z  „B ro d w a y " jest bardzo ciefcawem 
przedstaw ien iem , niie ty lko  ze w zględu  na 
sw ą dedcktywtiistycznm-^nsacyjmą treść, nie 
ty lko ze w zg lęau  na ujm ującą grę artystów, 
lecz rów n ież dla swej doskonałej, wysoce ar­
tystyczn ej inscenizacji. Znać tuitiaj p ieczoło­
w itą  a m istrzowską rękę reżysera sztuk-1 p. 
Schillera. Samo urządzenie sceny poza ku li­
sami- kabaretu, rzucenie kilku plam  tła i  dwóch 
poziom ów  akcji z ich głębią lekko podw yż­
szająca, się ku w idow n i i sobodkam i łączące- 
rai dolny plan (teren  dzia łanrt ba iy tó w ) z 
górnym  planem  (punktem w y jśc ia  dla zespo­
łu  artystycznego), posiada silny w y ra z  a r ty  
styczny, kóremu szczególnego kolorytu nadaje 
ponadto ży w a  gro barwnych, prześlicznych, 
coraz to innych  kostiumów aktorskich. Jeśli 
do tego dodamy grupowanie osób z plastyc?- 
nem podkreśleniem ich fizycznej i duchowej 
ekspresji, jeśli uprzytom nim y sobie doskonale 
,dobrane nastrojowe pieśni, to p rzvznać m u­
simy całości przedstaiwreniiiE w ysoką wartość 
artystyczną. Poziom  zas duchowy sztuki, jej 
charakter zw ycza jn ej ..bomby" teatralnej, do­
skonale konkurującej z sensacjami kinowem i. 
prócz M erosu jąco j jiinscetmizaeji rów now aży 
także pewien sens m oralny, pośredni) w y ra ­
żony tutaj w  zw ycięstw ie  piękna, dobra i 
prawdy nam formującą się .nową anarch istycz­
n ą  „id eo log ia " bandytyzm u, który jest w ła ­
śnie w yn ik iem  brutalnej am erykanizacji ż y ­
c ia  i w iążącego się z tern zy, yrodnialego' zm a­

terializowania., a przeciwko czemu motest na 
scenie teatru zakłada serce człowieka..

Boi. F.

TEATR IN. JUL. SŁOWACKIEGO
przy ul. Rajskiej Nr. 12.

Sztuka w  czterech aktach K. F aneie ‘a i P.
Fnmaaie‘a.

Jesteśmy w  okresie „bom b " teatralnych', 
■idących w  zaw ody z krym inalnym i sensacja­
mi kuiowemd. W  W arszaw ie pelnem  pow odze- 
niiom c ieszy się „Pociąg-w idm o“ , a obecnie 
^.Brodiwiay", u nas wudki sukces zdobył sobie 
onogdiaj „CzłowTck, k tóry zab ił...". Cztery sceny 
wyjęte z krym inalnego romansu (pow ieściow o 
■inturusująco ujętego przez Farrere‘ a), a dosko­
nale przystosowane do petrze-b teatru przez 
Fronda'i'e‘a, daje w idow n i tyle pożądanej, 
wstrząsającej emocji, że nw-mal, patrząc na 
za.fuchamy i przejęty tłum w idzów , m ożna łu­
dzić  się, że oto U ra d za  się teatr, że znowu 
odzyskuje swój sugestywny urok. Kto "w le 
zrasztą? Może 'istotnie poprzez pospolite cho­
c iażby  i łatw e, lecz silne w strząśnien ia po­
ruszy się duszia. w ioowna i w  teatrze zaczn.e 
znowu szukać zias-pokojenia sw ych  duchowych 
i artystycinych pragnień. To też i sensacyjne 
szituiki m ają swe uzasadnienie, zw łaszcza , gdy 
je ujmuje ekspresyjnie c iekaw a forma, a treść 
daje wzruszonej wi-dawni duchowe „k a ta n ie "  
w  pognębieniu nikczemności, a z w y c ię s tw *  
dobra i spraw iedliwości.

Takie oczyszczające „katars is" przynosi w y - 
stan- w n a  onegdaj sensacyjno-krym lnaJna sztu­
ka, której treści nie mam zam iaru oczyw iśc ie  
podawać, zostawiając ją do p rzeżyc ia  bezpo­
średniego w  teatrze. Zaznaczę tylko, że w p ro­
wadzone tutaj m otywy wschodnie (ze w zg lę ­
du na m iejsce akcj., Kuiistantynopoi) umie* 
jętna reżyserja p. N iew ia row icza  w yzyskała  
dyskretnie i  bez przeoady, stwarzając ładne 
scony, w ym ow n ie solec-ione z  odoow ikdaiem i 
•wstrząśnienia.mi a.kcj-i.

„T en , k tóry zainił", markiiz de Sćvignć, m iat 
w  b. dobrem ujęciu p. Buszvńśkiego, rów n ia  
szlacheitną, jak m ocną ekspresję. N erw am i 
publiczności wstrząs-ał-a silnie św ietna gro, p, 
Jaroszewskiej w  roli pięknej lady Falkland. 
Bardzo ciekaw ą, immą jak dotąd, kreację dała 
p. Ni-edźrwiecka, świetnie w yraża jąca  zimnej 
okrucieństwo n iegodziw ej w  tym  wypadku ko­
biety, Parę m oralirych łotrzyków  z tow arzy i 
s tw a doskonale zaprezentowali, p. Komornicka 
w  plastyczn ie w yraziste j rob Arch ibalda Falk­
land, oraz d. K rosnow ieck i w  ro li urodziwego, 
a nikczem nego młcdziieńca k tięc io  Cernescu 
(którym  n. b. w  pow ieściowej redakcji Far- 
rere'-a b y ł Polak, tak m-eaterty w idoczn ie przed 
20 la ty  przez autora pojm owany, co w  redakcji 
scen icznej zootiało usunięte). W śród  roszty ze ­
społu swoistym , ujm ującym  w dzięk iem  prze­
m ów iła  jeszc-zc p. Bodnarzcwska w  roli pa,ni 
de Servang, a nadto pp. W ysock i i Kułakow­
ski w  rolach  pełnych szlachetnego umiaru, 
a w  epizodach ładnie zaprezentow ali się pp,- 
M iodońska i Krerczyńsko.

Sol. P.

Z sali koncertowej.
Pożegnamy recital prof. Wiktora babuń saiego.

Staraniom  Towanzyistwa m uzycznego ndbył 
się w  sorotę pożegnalny recita l prof W iktora 
Labunskitgo Program  obejm ował „C haconne" 
Bacha w  tran akr voc j i  Busontego, Sonatę 
H-m olł i  W arjacje B-dui- Chopina, miryaturyi 
Griega, Arenskiego, Rachm aninowa, L iszta  j  
jego Etiiudę F-małl. Utiwory te w vkon a ł koncer- 
tant z zaletam i, które tylekroć racy miałern 
przyjem ność na tom miejscu podkreślić z  rac ji 
jego daw n iejszych  w ystępów .

W śród za le t tych w ysu w ają  się na p ierw szy  
pian w ielka dystynkcja, rów now aga ducha i  
skupienie, przejaw iające się zarów no w  refle­
ksyjne,m ujm owaniu koncep^jn. jak i w  peł­
nym  artystycznego um iaru ‘ich przeprowadze­
niu. Sw em  mi-ękki-em uderzeniem  w ydobyw a  
pianista to r śpiewm,r o subtelnych barw ach  
dźw iękow ych , m odulow any um iejętnie przy 
pomiocy sta-ranmej pedał,izacji, frazu je w y tw or­
nie, umie u zysk iw ać pełne poezji nastroje, a  
c-zyn-i to w szystko z w ie lką swoboda, i lekko­
ścią, znam ionujące nu jsgo m istrzowską tech­
nikę, -z dojrzałością artystyczna urodzonego 
miuizyita i hraikiem poilowanj,a na tani efekt W  
kolach wykwjintnpTh słuchaczów  spotykał siq 
też szlachetny jcunsat prof. Ła-buńskiegc z 
w ie lk iem  uznaniem  i zrozum ieniem , z zado­
w olen iem  nlogii oni oodziw iać, jak się w  ich 
oczach d o k o n w a la  krysta lizacja  tego piękne­
go tałenitu, który stanął dziś na n a jw yższym  
naziomie odtw órczej sztunci. )  rozpiętości tej 
twolucyjne-j drogi p rz tk on yw a ł na ostatnim 
knocercie w^deun utworów , już dawniej przez 
pianistę gryw an ych  j. np- Chopinowskie \T a- 
” jacje B-du-r.

N iezw yk le  setdecizunie i ow acyjn ie przyjm o­
w ała koncertanita fcfenjei zebrana publiczność 
na ty-m jego ost.atin.Lm iu z  u nas recital-u Głoś­
nym  oklaskom, którem i zinuwaine eyrupatycz- 
nego artys-tę do ficznych naddatków aiie było  
końca, obdarzono go w yjątkow o obfiitem kw ie­
ciem , koncert przeobrazi* się w e  wzruszającą 
ma.nMnstację p rzez aiudytoijum, wśród k-tóregc 
zau w ażyć  można było w ie lu  przedstaw icie l1 
ikól muz. -i m łodzieży, uznania i svmiD0 tj'i 
d la  świetnego p anisty • jego w ych ow aw cze j 
w a c y . które oby mu iow arzyszly  rów n ież i na 
nowym , zamorskim, posterunku,

Jul. Św.
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D n i a  i& c k e r w c a

Z TEATRU M. IM J SŁOWACKIEGO (ul. Raj­
ska 12;. Dziś w poniedriaiek i następne dni ty­
godnia w teatrze przy ul. Rajskiej „Człowiek, któ­
ry zabił..." Claude Farere'a, w transkrypcji drama­
ty cznej Piotra I  rondaie‘a.

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOW ACKIEGO:

Ponie-iziaiek: ,Czlow,ek który zaluł..."
Wtorek: „Człowiek, który zabił..."
środa. „Człowiek, który zabił..."

K A B k B E T -D A N C IN G  , M OULIN -ROuG E".  dawn. 
„City", ni. <w Gertrudy 2S (wejście od plant) tel. 323. 
Codz. przedstawienie. — W  sobotę i niedzielę popol.: 
Viv Eeklock. — Wstęp wolny.

Z  R t e a d f o .  
Program slacui radiofonicznych:

na wtorek 19 czerwca 1928 r.t
Kraków. (566) G. 12— 13: Koncert p łyt gram ofon.; 

g. 13—13.10: Transm isja sygrnału cia»u , hejnału z 
w ieży  M arjack ie j, komunikatu lot-n, met.; g. 13.10— 
15: Przerw a; g . 15— 15.20: Transm isja komuindkatów: 
met. 1 gospodarczy; g. 15.20— 17.20: P rzerw a; g. 17,20— 
17.45: Pogadanka dla rodziców  i wychowanków : dr. 
St. Skimina, doc. U. J.: „T reść  i wartość w ykszta ł­
cenia hum anistycznego"; g. 17.45—18.55: Transm isja 
B W arszaw y; g. 19.05—19.15: Transm. komunikatu
ro ln iczego ; g. 19.15—19.35: Rozmaitości a komunikaty; 
g. 19.50: Transm isja operry z Poznania; g. 22—22.30: 
Transm isja  komunikatów % W arszaw y.

W arszaw a. (1111) G. 13: Sygnał czaeu, hejnał z 
w ieży  M arjack ie j w Krakow ie, komunikat lotn. met,; 
ff. 13.10—15: P rezrw a; g . 15; Komornikaty: met,, gosp. 
g. 15.20—16: P rzerw a ; g. 16—16.25: Odczyt p. t. „L a  
po łityque etraagere de la P o logn e" — w yg ł. dr. Jan 
Grzym ała-Gra ho wuecki; g. 16.25—16.40: Nadprogram
1 kom unikaty; g. 16.40—17.05: Odczyt z działu ,,Hy- 
frjena 1 m edycyna", g. 37.05—17.20: P rzerw a; g. 17.20— 
17.45: Transm isja odczytu z K a tow ic ; g. 17.45— 18.55: 
K on cert popołudniowy. W ykonaw cy: Orkiestra P. R. 
jpod dyr. J. Ozim ińskiego i L. Szpinalski (fo rt .); g. 
18.55: P rzerw a; 39.05— 19.15: Kom unikat roln iczy, oraz 
transm isja z Krakow a notowań g ie łdy  zbożowej kra­
kow sk iej; g. 19.15— 19.35: Rozm aitości; g. 19.50—22: 
Transnrieja z opery poznańskiej. ^  przerw ie biu le­
tyn  „M esager P o l."  w jeżyku  francuskim, o-raz ko­
munikat Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 
g. 22—22.05: Sygnał czasu, komunikat lotnicze-met.; 
g. 22.05—22.20: Komunikat P A T ‘a; g. 22.20—22.30: Ko- 
m nnikaty: p o licy jn y , sportowy i nadprogram. \

Poznań. (344.8) G. 7—7.15: G im nastyka poranna
(przeprowadzi p. W axm ann ); g. 13— 14: Sygna ł czasu. 
K on cert „T r ia "  Rad jo Poznańskie. W ykonaw cy: Fr. 
Sykora  (Skrzypce), P. M u ller (w iolonczela ), H. Glo- 
ksyn (fo rtep ian ); g. 14—14.15: Notowania g ie łd y  pien. 
& oen targ. rzeźni m ie jsk ie j; g. 14.15—14.30: Kom uni­
katy  PA T*a ; g. 17.20— 17.45: Transm isja  z K a tow ic ; 
g. 17.45—18.55: Transm isja z W arszaw y; g. 19— 19.20: 
Najnowsze wiadomości z Powszechnej W ystaw y Kra- 

-Jowaj; g. 19.20—19.45: 36-ta lekcja  jęcyka amg. (w yk ł. 
dr. Arend, lektor Uj P .h  £. 19.50-^22.30: *,H a lka " 
opera narodowa--w 4 aktach Stanisława Moniuszki 
(Transm isja z teatru  W ie lk iego  w Poznaniu ); g. 
22.30— 22.50: Sygnał czasu: Nadprogram  (w yg ł. p, J. 
W am eck i, art. T . P .); g. 22.50—23: Kom unikaty: gosp. 
meteor, i P A T ‘a; g. 23—24; M uzyka taneczna z  „Pa * 
la is  R o ya l" .

Katow ice. (422) G. 17—17.20: K om unikaty Polsk. 
Zw. Zrzesz. Gosp. W o j. śl. I W ydzia łu  Oświecenia 
Publiczn . W o j. ŚL; g. 17.20—17.45: Odczyt p. t .: „ P u ­
szcza" — W spom nienia z dżungli na Borneo — w ygł. 
Ilni. Stanisław N itsch; g. 37.45— 18.55: Transm isja
koncertu popołudniowego z W arszaw y; g. 18.55—19.15: 
Kom unikat harcerski; g. 19.15— 19.35: Rozm aitości; g. 
39.35— 19.50; P rzerw a; g. 19.50—22: Transm isja z opery 
Poznańsk iej; g. 22—22.30: Sygnał czasu, kom. lotn.- 
meteor. 1 komunikaty P A T ‘a; g. 22.30—23.30: Trans­
m isja  muzyki tanecznej.

W ilno . (435) G. 13: Transm isja  z  W arszaw y. S y ­
gnał czasu, hejnał z w ieży M arjack ie j w K rakow ie; 
g . 17—17.15: Chw ilka litewska; g. 17.15—17.30: Mn 
eyka % p łyt g ram of.; g. 17.30—17.45: Kom unikat Tow. 
R o ln iczego ; g. 17.45— 18.10: „Co to jest życ ie  norm al­
n e ", odczyt w yfłos i arch itekt W ito ld  M ałkowski; g. 
38.15— 19: Transm isja muzyki lekkiej z kaw iarni B. 
Sztra la  w W iln ie ; g. 19.05—19.30: A udyc ja  lńtewska; 
g. 19.30: Kom unikaty 1 rozm aitości; g. 19.50—22:
Transm isja z W arszaw y; Sygna ł czasu, komunikaty 
P A T 4a, po licy jny, sportowy i inne.

id,z’ eł;. komipazytonzy zam ierzają zorganizować 
koncerty m iędzynarodowe, aby dać się p os ia ć  
aa rozm aitych terenach. C skorotorzy i reży­
serzy pragną naradzić się nad ochroną w łas­
ności pom ysłów  reżyserskich, które dotych­
czas są bez skrupułów wzajem nie i bozimton- 
oue „w yp ożyczan e '1.

W yb itn y  nacisk kładzie kongres na uregu 
lowanie stanowiska i praw krytyki. Cnodizi 
specjatoiie o um ożliw ien ie kontaktu osobistego 
m iędzy krytykiem , a krytykow anym . Będz.e 
również om aw an a  karta, w olnego wstępu dla 
krytyków  teatralnych uznana wie wszystkich 
państwach przoz poszczególnych dyrektorów  
teatrów  europejskich. W  ten sposób każdy 
■krytyk będzie mógł ocenić naooz.nie poziom 
sztuki teatralnej w  tych krajach, w których 
będzie chw ilow o przebywał.

„Soctete univeirse.l']e du theaitre“  będizie 
p ra ło  w  PaTyżu sekcję centralną dila- poszcze­
gólnych sekcy., zorgani-iowanych w  różnych 
krajach celem  udzielan ia inform acji poszcze­
gólnym  grupom liwórców, interpretatorów i 
k rytyków . Będzie to pewnego rodzaju ,ymtni- 
stensitroo spraw zagran iczn ych " SUDT.

Trudno ująć i  określić -wszystkie punkty' 
programu. cele i zadan ia Powszechnego Z w ią z­
ku Teatralnego. N ie m ożna jednak pominąć za ­
sadniczego znaczenia,, jałkie ma sztuka, i tern: 
samem zrzeszen ia jej adeptów dia m iędzyna­
rodowego życia, politycznego narodów. Sztuka 
zbiliża i brata państwa i na rody-i jest id.eal- 
nyim łącznikiem  dlla dążności i usiłowań, w y  
chodzących poiza ram y m iędzynarodowej dy- 
ipdomacji. Sepdeęzinę przyjęcie M opsiego w  tea­
trach polskich, entuzjazm  za-granicy d la artv- 
zm u Kieipury i dodaitmie podkr ’ślanie jego pol­
skości, ow acyjn ie przyjm owane w ystępy  ope­
ry  paryskiej w e 'Wiedtpiu i w iedeńskiej w  Pa 
ryżu, są najlepszym  probierzem  md-ędizynanodc 
wego zmaczenra i  zasługi sztuki.

Dziiiwić się na leży obojętności naszych m ia­
rodajnych czynn ików  wobec talk ważnego zda­
rzenia , jakiem jest kongres powszechnego to­
w arzystw a lea.xra.Lnego w  Paryżu- Dotychczas 
iu-e w tem y ani o tern, kto reprezentować będzie 
nasz teatr na konprosie, ani też, jak się wogóle 
do kongresu odnosim y Są to spraiwy zibyt w a ­
żne i poważne, aDy m ożna je pominąć m ilcze­
niem.

PIERWSZJ SALON KARYKATURZYSTÓW  
POL. W  W ARSZAW IE . IG b. ni. w salonie wysta­
wowym  Związku Zawodowego Polskich Artystów 
Plastyków przy ul. Nowy Świat 12 odbędzie się 
uroczysta otwarcie pierwszego salonu karykatu­
rzystów poiskicn. Wystawione zostaną prace ka­
rykaturzystów : Daszewskiego Głowackiego, Jote- 
sa (Szwajca.rja), Mucharskieigc, Wasilewskiego 
z Krakowa, Zaroby i i-nrych.

Oddzielną salę zajmie cykl karykatur wykona­
nych przez mistrza Jacka Malczewskiego.

POMNIK Ś. P. MECENASA OSUCHOWSKIEGO.
Zjazd macierzy szkolnej, który się odbył w ub. 
tygodniu w czeskim Cieszynie, uchwalił wybudo­
wać ha grobie wielkiego jalmużnika polskiego, 
ś,.' p. mec. Osuchowskiego, w  Warszawie, pomnik 
na koszt Polskiej Macierzy Szkolnej w Czecho­
słowacji. Przeprowadzenie tej uchwały polecono 
zarządowi głównemu. W  najbliższym czasie za­
rząd Macierzy rozpocznie zbiórkę publiczną na 
ten cel.

POMNIK POETY KOW ALA Najstarsze na Sla- 
szkiu Towarzystwo polskie , Kółko Towarzyskie 
w Królewskiej Hucie", założone przez Karola 
Miarkę i Juliusza Ligonia, a do dziś lin ie jące —  
wyio-tąpiło zprojektem postawienia pomr-ka J. Li- 
goniowi, kowalowi, jednemi’ z piei wiszyoh działa­
czy narodowych na Śląsku, oraz poecie, którego 
wiersze, "^dnosdly na duenu gnębioną ludność pol­
ską.'Dnia 29 listopad.. 1929 r. przypada 40-ta rocz­
nica zgonu luljusza Ligonia. W  driu tym ma się 
„dbyć odsłonięcie pomnika wielkiego patrjoty- 
kowuia.
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liaM iin isisl pisarze psiscy tAsie za ukorzeniem
„Akade^iji Literackiej Po!skiei“.

Z  W raszaw y  donoszą: Prnisa wanaznwtska 
zam ieszcza odezwę szarogu naywybitniejszyc.1, 
pisarzy polskich, jaik Waic-lawa Berenta, Juliu­
sza Łjsmonta, Fcndyinainida Goetla, W acław a 
Grabińskiego, J Kadena Bandrowskiego, Ste 
fana Krzlwoszerwskietto, Jana Lechonia. Lu- 
dwilka Morstina, W ładysław a Orkana, Zenona 
PTzeam^rokieco, Manj! Rodziewiczówny, K a ro ­
la Huberta Rostworowskiego, W acław a Siero­
szewskiego, Andrzeja  Struga, Aleksandra 
Świętochowskiego, K azim ierza  Tetn-ajera, J. 
W eis1" nhoia, M. Jehanne-Wieli polskie- i in ­
nych, protestnjącą przeciw tworzeniu ,,Rady 
Literackiej", a natomiast domagającą się 
ntworzenia „Aka^emji LitufacHjf olskrój*, 
skipiająoeij v  stibie wszTBllkif nbiiwy-bitoie^żs 
sąfy lwórciżć latoraiiurY pnlśkićą' ntezależnie rd 
ich popularności w  społeczeństwie, oraiz w  ko­
tach m iłośników  literatury.

Akademia Pulsika povr.jnma siać pnuad przt- 
mijającemi sprawami pc~  cze-’,ornych zw ią­
zków i. kateooryj, ponad wałkam i o wn>ływv 
i znaczenie, a  powinna jedyni.? oddawać spra­
w y  literatury w  ręce tych, Którzy ją tworzą 
i.Iąa jej najwyfciLnieiszyimii pracownikam i. Taka 
akadem ja da pewność należytej p?“czy nad 
rozwojem kultury liieracuriej, utrzym ania po- 
z im m iu  twórczości polskiej, o t  a z opraco wania 
odipow-edimch ustaw, m ogących zaheapleczyć 
b yt p isarzy polskich.

Uzależmen-e intoriwów ku'1'iury i literaków  
od przypadkowej konfiguracji wyborczej, cią- 
głfji, zm ian y  'udza, jzaleiżndcini.e w ybrańców  
w izb.ie: ozy  w  radzie od kaizdmraizawycn wy- 
maigań wyiboroów s fw orzyćby musiało stały 
rozłam wewnętrzny w  samej ln-tytucji.

i h M p o d o r c n

Kanara I szfnha.

Dlieoziinarsooiiiii Kongres teatralny
w Paryżu.

Kto fedzle jako przedstawiciel 
teatru polskiego?

(m-Y. Dnia 18 bm. odbędzie sie w  Paryżiu 
otw arcie kongresu związiku d la m iędzynarodo­
w ych  sprani teatirałnych (societe univensfc,lle du 
tiheatrej

Pow ^z^hm y ziwiązeik dla międizyn.?'rodowych 
r d t iw  teatTalmych (SD U T) istnieje dopieTO od 
192R r. Z a ło ży ł go Firm  im Gemiems w  celu zor- 
eamizowainia w iszyskich  gałęzi teaitiru we 
w szystk ich  krojach Europy ; z.jpdlnwzeTiia 
w szystk ich  tow arzystw  teatralnych w  jedną 
m tedzynarodową federację o wspólnych dąże­
niach i programie. Celem tw órcy jest w  dał 
pzj-m ciągu stworzenie pomostu wspólnej, o- 
w ocnej pracy dla aktorów, autorów, kom,pozy 
torow , dyrygen tów  i krytyków , aby mogli się 
w za jem nie pcroizumiewać i wspóln ie służyć 
szituce teaitralinej. Osobisty kontaikit ma być 
gwarancią nietyllko uzgodnienia programu pra­
c y  ; temeamem osiągnięcia szybszego tempa 
w  postępie, lecz także zyskania szerszej s ław y 
i  zrozum ienia u obcych narodów; jest również 
u łatw ien iem  w  w ym ian ie pom ysłów, owoców; 
pracy twórcze, i technicznych ulepszeń i mo­
że  być uw ażany jako podstawa solidarności 
artystycznej.

rrogram  kongresu jest istotnie bogaty i 'o b ­
fituje w  w iele gnmtmwmie obmyśla.ni.nch w y ­
tycznych  pracy. Autorzy dram?tyczni,i pracują 
nad zesiancim/em' doboru tlóm aczy, kitórzyby 
m ogli p iaccu ać dla umiędzyinarodiowicma ich

'L  przemysłu cementowego.
Przem-iisł cem entow y polsik) odigni-wa do- 

imosłą rotę w  naszej ogólnej produkcji prze­
m ysłowej. Posiada on niewątpfirwie w ielk ie 
w idok i rozwoju  i futotnie w  łatach ostatnich 
cy.fry produkcyjne w ykazu ją  stały wzrost. M i­
m o tego w a łczyć  on  musi z szeregiem  urudino- 
ści, k tórych przezw yciężen ie  jest konieczno- 
śc'ą, od której za ie ży  jego zd row y  rozw ój, po­
łączony równocześnie z pożytkiem  d la  go­
spodarstwa kraju.

P rzem ysł cem entow y w  Polisce je.st prze­
m ysłem  m łodym  i  za liczony 'b y ć  może do 
przem ysłu  ciężkiego. Cement zinaijdu)e ostat­
n io coraz w iększe zastosowanie w  budownic­
tw ie  na ca łym  śwjecie, to też w  ziwąizfcu z 
łam przed przem ysłem  cem entow ym  w szyst­
k ich  państw, a w  szczególności przed prze­
mysłem cementowym polskim otwierają się 
coraz szersze możliwości rozwojowe.

W łaśn ie jednak m asowy charakter produ­
kcji oraz tnudinośei tecbnó ane, jakie w yn ikają  
z  konieczności opanowania ■wiullkich mas su­
rowca, oraz m ateriału gotowego oraz jego 
transportu, sprawiają,, że przemysł ten w y ­
maga ciągłych mwestycyj i ulepszeń tachuicz 
nvch, a dla sfinansowania procesu produkcji 
potrzebne s? w iełk ie kapdały  oibn towe oraiz 
jeszcze w iększe kap ita ły  inwestycyjne.

W  żadnym  innym  przem yśle może nie stoi 
rom owność przedsięibiorotwa w  talk ścisłym  
zw iązku  od i ’o ś t ' w jiprodukowanego towaru, 
jak w łaśnie w  przem yśle cem entowym , D z ifje  
się to dllatego, że w  przem yśli tym  beiz Tyzgię- 
du na w y sokość prod.ukc.i m acaną część ro­
botników, urzędników  .  funkcjonarjuiszy mu­
si być u trzym yw ana, zmacana 'łość w ęgla  
skonsuimcwaina, a wreszcie z,e w zględu  na se­
zonow y charakter tego przemyisłu inw esty­
cje czyn ione w  przedsię'bioTsti.vie mniszą być 
ob liczane na w zm ożone produkcje krótkiego 
okresu przed sezonem budowlanym . Szczegó­
łow e badania wykazały., że przy 55 proc. wy- 
zyskaniu możliwości prodakcyjnych —  przed­
siębiorstwo nie daje ani rtrat ani zysków, 
wyżsize zaś w yzyskan ie  zdolności produkcyj­
nej przynosi zyski, w zrastające nie stosunko­
w o  szybko, zaś pon’żej tego poziomu przed­
siębiorstwa dają straty. W  ten sposób rzecz 
się m iała w  r. 1926, bj. przed utworzeniem  
wspólnego biura sprzedaży. W  rokiu tym  poi- 
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siki przem ysł cem entow y dał około 20 m ii ał. 
strat.

Jakiemi droga/m' iść należałaby w  p rzy ­
szłości, ażeby uczynic prodiukoję cementoro-ią 
w  całej pełni rentow ną? Jedyną drogą prow a­
dzącą d-o celu jest dążenie do w iększego w y ­
zyskania w arsztatów  pracy, c zy li dążenie do 
zwęKisaenia produkcji poszczególnych fahryk. 
D ążenia te są o tyile ułatw iane, że kansumeja 
cementu stałe,wiarasia, a zarów no ze wziględu 
na naturalny, wiz.rosł zat>otrzebov, ania w  
awiąeiku z ożyw ien iem  ruchu budowlanego, 
jak  i ze wigizlędu na nowe zastosowania ce­
mentu w  budowmitewie oraz coraz w iększe 
zrozum ienie d la za let cementu, jako materjału 
w  budownictw ie. B,udowy żelazo-oetomowe, 
■zdobywające sobie coraiz powszechniej prawo 
ohywateilstwa dizięki sw ym  rozilicanym za le­
tom, przyczyn ia ją  się znacznie do wzrostu  
kansum eji cememitu. A żeby  jednak um ożliw ić 
istotnie korzystne oddziałan ie tego sam oczyn- 
meigc wzrostu kansumeji cementu, komieoz- 
nem  jest dążyć do racjona lizacji produkcji 
cem entowej i  to ziaTówno w  sensie jak naj­
szerszym , jak i w  odniesieniu do sam ych m e­
tod produkcji, runocwacj' w arszta tów  pracy, 
inw estycji itip.

P rzez  racjonalizację prodiulkcji cem entów?’- 
w  szerokiem tego słowa znaczeniu, n a leży  ro- 
zUtiiieć przedewisizystkiem dążenie do nonie1 
rania przedsiębiorstw istotnie nowocześnie n- 
rzadzomroh i nracui-rych rentownie, a dąże­
nie do likwidacji przedsiębiorstw gorzej urzą­
dzonych, wzigilednie nie posiadających odipo- 
w'edmiicih warunków  do pracy. W  żadnym  zaś 
razie nie w yda je  się wskazainem tworzen ie 
now ych  przedsiębiorstw  w  mom encie, gdy 
w yzyskan ie  'zdotoości produkcyjnych po­
szczególnych  fahryk dochodzi zaledw ie do 50 
roroc. D alsza rozbudowa przem ysłu cemento­
w ego była,by w  przyszłości dopiero wskazaną 
w  razie dalszego pow ażniejszego wzrosiiu pro 
diUkcji, m iędzy iinnumi ze względu na kon- 
centryczmość odbiorców.

Koinsolidacja przem ysłu cem entowego w ła ­
śnie w  kierunku k one emir acj: i  równoczesne­
go ulepszenia produiKcji jest tembardz.iej ko- 
niecanością, że przed polskim przemysłem ce­
mentowym rtwieraią sie w  przyszłości rozle­
głe możliwości eksper^w f i że przem ysł ten 
m oże zająć poważne miejroe na ©ogranicz

o r­

nych rynkach zbyte i, p rzyczyn ić  się poważ-, 
n ie do ak tyw izacji naszego bilansu hamdiewe-i 
go-

Dotychczasoi-ie usiłowania przem ysłu «e -  
me.ntonrego zdob^-cia ryn ków  zagran icznych  
d a ły  poważne rezultaty. I tak podczas gdy w
i. 1923 wyeksportowano okóło 11 tyś. ton, to 
w  r. 1926 —  T l  tys. ton, a w  r. 1927 —  150 
łys  ton. R ów n ież i w  roku b ieżącym  n a leży  
0'caeLiwać dalszego wzrostu eksporta Jednak-: 
że eksport ten dotychczas w a lc zy  ze znacz- 
ineimi truidnością-rp,;, a pozatem uzyskiwane 
ceny pokrywają częstokroć za ledw ie koszta i 
produkcji. P rzyc zyn y  trudnóści eksportowych 

[szukać nateźy w  trudnych warunkach trans­
portow ych, oraz w  oetrej konkurencji na ryn ­
kach zagranicenych. Natom iast przeszkody 
jaikościowe m e istnieją wobec w ysok ie j W'ar- 
lości patekiego przemysłu.

N ajbardzie j naitura'!nem; ramkami zbytu d 'a  
polskiego przenjysłu są Bałkany, Blisiki 
W schód, państwa bałtyckie, oraz Am eryka 
środkowa i p *łudn’awa. Konkurencja państw 
innych, jak N iem iec, Francji, W łoch  i A n g lji 
m ia ła  rolę o ty le  u łatw ioną, że państwa te 
zn a jdow ały  się w  znacznie pom yśln iejszych 
warunkach tiranspontowych n iż Pociska. Je­
dnakże obniżanie ta ry fy  kołeąowei, przepro-i 
w adzonej w  r. 1927, ostatnio utworzenie kil­
ku now ych lin ji okrętow ych , d lr bezpo-śre-i 
dn iej kom unikacji Polsk i z Am eryką central­
ną i południową oraz B liskim  W schodem , jak  
w reszcie  utworzenie Syndykatu Eksportowe­
go Cementu Polskiego n iew ątp liw ie  p rzyczy ­
n ią  się do wizrostu ilościowogo polskiego eks­
portu, a przypuszczaln ie tauoże z czasem  do 
uczyn ien ia  go ren łownvm , O czyw iś ’ te na-
śtąpi to tyilko w ów czas o ile eksport ten bę­
dzie mógł się oprzeć w  kraju o  odpow 'ędnio 
silne podstawy, jakie dać mu może jedynto 
przem ysł zorgan izow any i  zb yw a jący  coraz 
w iększe ilości towaru na rynku  kra jow ym  po 
cenach rentujących się.

D efin ityw na poprawa sytuacji vi po ls tir  
nrzem yśle cem entow ym  za leżna iest także 
w ypadków  nie poz latających w  scislyr<
izwiąaku z w ydarzen iam i w  Jonie tego o rze . 
m y stu. Tak w ięc przedewszystkiem  pomyśl, 
ność przemysłu cementowego zależy od ro2 - 
woju rachn bodolwanego. Jedynto ożywiomm 
iruchu budolwai.ego na szeroką sttalę —  umo­
ż l iw i p rzem ysłow i cementoi-e-mu tak nnaczne 
•wzmożenie proidiuikcji, że moźliiwe będą zmtżkj 
cen, które w  obecnych warunkach, kiedy 
kalkulacja pokryw a się zaledra .e z  rze^-zywi. 
s lem i kosizitami są niej do przeprowadzenia.
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Kronika ekonom iczna.
FTLANS BANKU POLSTIEGO Z A  PIERWSZĄ 

DEKADT CZERWCA R B w pozycji kruszę; 
(570.1 nńlj.. zł.), wa’»iły, dew: zy i należności za- 
Braniczne 536.3 m ili zł.( wykazuje umniejszenia 
o 3.2 milj zl. do łącznej sumy 1,1(16.5 milj. zl, 
Waluty i dewizy nie zaliczone do pokrycia* 
zmni3jszyłv się o 1.8 milj. zł. (210.6 m:lj. zl.). 
Portfel wekslowy wzrósł o 9.5 milj. zl. (567.8 milj, 
zl.), natomiast pożyczki zabezpieczone zantawami 
zmniejszyły się o 2.3 milj. zl. (57 mili zl.).

Natycnmiasf płatne zobowiązania (593.2 milj, 
zl.) i obieg biletów bankowych (1.116 milj, zl.) 
zmniejszył się o 5.6 milj. zl. do łącznej sumy
1.709.6 milj. zł. Przyjęty do :a.pasów Lanku j^an, 
polskich monei. srebrnych i bilonu mniejszy! się
0 1.5 milj. zl. ( i  m,]j. zl.).

Inne pozycje bez wększych zmian.
OBROT CZEKOWY P. K. O. Ogólny obrót cze­

kowy P. K. O. wynosił w miesiącu maju r. b,
1.6 miliardów złotych.

Na obrót bezgotówkowy przypada 986 milionów,
zlotycn, co starowi 60 proc., ogólnego obiwu aze 
kowego P. K. O.

Pozostałość na rachunkach czekowych na 1-gU 
czerwca b. r. wynosiła 132 milj. z., wzrosła ięc 
w porównaniu do poprzedniego miesiąca (1 maj —- 
120 miki.) o 12 miljonów złot-ch.

Liczba czynnych kont czekowych wynosiła nal
1 czerwca r. b. 54.006, zaś na 1 maja r. b. —i 
53.632, w  ciągu miesiąca przybyło przeto 374 ra­
chunków czekowych.

WYWÓZ Z PĆ |. I W  MAJL WZRÓSŁ W e­
dług obliczeń G1 (  i "go Urzędu Statyst/czne®o, 
wywóz 'z Polski zagranicę w maju wyniósł 
1,551.564 ton i wyraiził s.ę w  Kwocie 201,540.000 
złotych.
, W  porównaniu z kwietniem oznacza to popra­
wę o 18 miljonów.

Cyfrs przywozu dotychczas nie zostaiy ogło­
szone.

ZMIANY W  TARYFACH EKSPORTOWYCH.
Dma 15 b. m, weszły w życie nowe zmiany w ta­
ryfie towarowe, kolei państwowej, kióre posiadają 
znaczenie dla eksportu. Ustalone będa m iany 
przepisów, dotyczące przewozu towarów w wage - 
n ach-chłodniach, oraz wyzeaczcne onlaty specjal­
ne za używanie tych wagonów za zgodą kolei po­
za granicami państwa, mianowicie oprócz opłat 
stosowanych przez koleje zagraniczne, pobierana 
będzie przez P. K. P. opla ta w wysokości 11 groszy 
od wagonu i kilometra za odległość przewmzu od 
granicy państwa do zagranicznej stacji przeinacze­
nia. Cena lodu została oznaczona na 3 zl. tu 100 
kg. Duże znaczenie dla eksportu cementu bęazie 
miało włączenie klinkieru cementowego do arty­
kułu 13 taryfy wyjątkowej. Dzięki zastosowaniu 
tej taryfy, klinkier będzie mógł być dowożony 
z cementowni krajowych do Wejherowa, w celu 
przemielenia go na cement, stamtąd zaś już jako 
cement, na niewielkiej odległości do Gdyni, Uprzy­
stępni to port gdyński dla eksportu cementu i ob­
niży cenę tego artykułu do poziomu konkurencyj­
nego na -ynkach zagranicznych. Pozaiem, w celu 
ułatwienia wywozu masła, została taryfa wyjątko- 
w MLIV zmieniona przez umożliwienie wywozu 
w przesyłkach pospiesznych, z obliczeniem prze­
woźnego o jedną kiasę wyżej, niż za przesyłki 
zwyczaime.

Należy nad-nrenić, że koleje państwowe, w celu 
zdobycia większej ilości przewozów tranzyiowych, 
d lyuszczają do zastosowania taryty wyjątkowej 
l  [I na wywóz cukru również względem przesyłek 
•ranzy-lowych cukru rosyjskiego, przewożonego 
do jx>itóu ro’ Ł' wh uh granio/njcli stacyj kolej.
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Retfatir wk^'arshic „$ohcla“ w Xrahcwie
BorhosaSa organizacja zawodów. — Zamiejscowi wioślarze odnoszą

same zwijciesiwa.
Kraków, 18 czerw ca.

Drugie w  tym  ro:ku z rzędu, a pierwsze 
Tniędzykiubowe uw ydatn iły  nie wesołą stro­
nę w ioślarstw a krakowskiego, jeśli idzie o je­
go poziiom sportow y. Okazuje się bowiem , iż 
osadom naszym , za w yją tk iem  tylko m istrza 
w  jedynce w yścigow ej Włodzimierza Długo- 
szewskiego (A Z S  K raków ) daleko do dej for­
m y, jaką w ykazu ją  w ioślarze* Poznania, czy  
to W arszawy, c zy  też Gdańska.

To też fakt ten w in ien  zachęcić tylko w io­
ślarzy grodu podwawelskiego do tem intenzy- 
wniejszej i rzetelniejszej nracy nad soba!

W  rega.taeh brały udział osady To w. W io ­
ślarskiego w  W arszaw ie, klubu Wioślarskie­
go w  Poznaniu, Klubu Wioślarskiego „ W i­
sła " w  W arszawie, klnbn Wioślarskiego w  
Gdańsku i miejscowe oddziały W iośl. „Soko­
ła "  oraz A£S-u W e  wszystkich biegach, gdzie 
stawały osady zamiejscowe, wychodziły one 
zwycięsko i  to bez szczególnie w ielk iego w ys ił­
ku. Regaty odbyw ały  się na torze długości 
1200 mtr. p rzy  w zględn ie dobrej pogodzie 
i  sprzyja jącym  waetrze. O bejm owały one nast. 
ibiegi:

I. Bieg jedynek wyścigowych młodszych: 
1) Jerzy Długoszowski (oddział W ioślarsk i So­
koła  krakowiaka ego) czas 3*56 i ‘45 drugi R y ­
szard  Górka (A Z S  Kraków ).

II. Bieg czwórek wyścigowych młodszych: 
P ie rw szy  Oddział W iośl Sokoła w  czasie 
3,55 min., drugi AZS  Kraków.

III- Bieg dwójek podwójnych wyścioowych: 
1). D wójka A ZS-u  W iesław  W alko wiński i  
Jan Krzepowski w  czasie 3,46 i ‘ 4 przed d ru 
gą osadą AZS-iu M ieczysław em  Gnc-ińskim 

i Ja.nem Łozińskim  w  czasie 4:08.
IV. B>eg czwórek półwyscigowycb nowi­

c juszy  1/' Oddział W iośl. Sokoła w  czasie 
4 :4  i  l l > przed AZS-em  (4:15 i :/s).

V. Bieg czwórek wyścigowych o nagrodę 
hon. wędrowna o fiarow aną (w  r. 1923 z oka 
z j i  jubileuszu SOTecia O W S K ) przez ów cze­
snego prezesa, pasła Marjana Dąbrowskiego. 
Do zaw odów  stanęły  osady O W SK  i Klubu 
Wioślarskiego (Prznań), który odniósł też 
zwycięstwo po raz trzeci z rzędu w  czasie 
3:26 min. w  bardzo ładnej formie i zdobył 
tem samem puhar na własność.

VI. Bieg czwórek półwyścigowych młod­
szych: w  przedbiegach, które odbyły się w  so 
botę, odpadły osady krakowskie O W SK i AZS, 
do finału przeto stanęły Tow. Wiośl. W arsza­
w a i Klub Wioślarski w  Gdańsku. Ogólnym  
faworytem  była  osada warszawska, prezentu­
jąca .się doskonale pod w zględem  fizycznym . 
To też niespodzianką ogólną było zwycięstwo 
Gdańszczan, którzy od początku a.ż do końca 
prow adzili dość równie i zw yc ię ży li (w ałcząc 
c iężko dopiero na fin iszu ) o  pół długości w  
czasie 3:36 i dwie piąte. Tow. W iośl. W arsza­
w a  przybyło do mety w  'czasie 3:40 i jedna 
piąta. O trzecie m iejsce odbyła się zażarta 
w a lka  m iędzy AZS-em  i oddziałem  W iośl So­
koła, zakończona zwycięstwem Sokoła w cza ­
sie 4:02 przed AZS-em  (4:03 i dw ie  piąte). —  
W yn ik  na krakowskie stosunki dla m łodych 
w ioś la rzy  Sokola zaszczytny.

VII. Bieg jedynek wyścigowych starszvch. 
Na starcie stanęli dwaj bracia Długoszewscy: 
Włodzimierz (AZS  K raków ), m istrz Polski i 
Jerzy (O W S K ). Z w yc ięży ł, jak było  do prze­
w idzen ia  bez trudu Włodzimierz, wykazu jąc 
swą św ietną formę, w  ^zasie 3:51 i jedna pią­
ta, Jerzy uzyskał czas 3:59 i dw ie p ;ąte.

VIII. Bieg jedynek wyścigowych klepko­
wych nowicjuszów: 1) Ryszard Górka (AZS, 
K raków ), w  czasie 4.11 min. przed M. Gno- 
ińskim (A ZS  K raków ) w  czasie 4-16 i dw ie 
piąte.

IX. Bieg czwórek półwyścigowych pań o
nagrodę przechodnią hon. p. Józefa Gyankie- 
wicza zgrom adził n.i śtaircie ty liko ję ­
drną żeńską osadę Oddziału W iośl. Sokoła, 
która też bez konkurencji p rzybyta  do mety 
w  czasie 5:22 i dwiic piąlc.

X. B.eg ósemek wyścigowych, klepkowych 
o nagrodę przechodnią hon. ofiarowaną w  r. 
1925 prze-z prezesa Polskiego Zw iązku Tow a­
rzystw  W ioślarsk ich p Józefa Radwana z K a ­
lisza. D otychczasow ym i zw ycię=cam i by li w  
r 1925 Klub W ioś la isk i „W is ła "  W arszaw a i 
w  r. 1926 Klub W ioślarsk i „W is ła "  W arsza ­
wa. Z w yc ię ży ła  n adzw ycza j zgrana osada 
„W is ły " w  czasie 3:27 i cztery piąte przed 
O W SK  (3:40).

J^ubiMczmnści z  powodu niepewnej pogody 
mniej, jak na innych  regatach. Organizacja 
zato dopisała pod każdym  względem  

§o ,

n i s t f r z o s t w a  l i g i  P .  7.. P .  W .
Czarny dzień KOdzhłCh aruziin. — Dzielny opór Wariy we Lwowie.

Suhces Cracoui.
Kraków, 18 czerw ca.

N ieznaczne stosunkowo w  tabeli ligow ej 
Em iany, jeśli idzie o  czo łow e i  końcowe m :ej- 
sca, poczyn iła  ubiegła n iedzie la  Los nie sprzy­
ja ł tym  razem  drużynom łódzkim, które po­
n iosły  dotkliwe porażki. Tym czasem  za  w y ­
jątkiem  Leg ji poszczęściło się drożynom w ar­
szawskim, które obok uzyskania dwóch punk- 
ttów osiągnęły rów n ież i stosunkowo wvsokt 3 
wyniki.

D 'a  Ziwetonników rozgryw ek  ligow ych  nie- 
Eiwyłde interesującą będzie najhPższa niedzie­
la, albow iem  ona dopiero w  wtołlkiej m ierze 
zadecydu je, c zy  „W is ła 1* odegra jeszcz po­
w ażn ą  rolę do zajęcia tytułu m istrza t rundy 
isy rozgryw kach  ligow ych . Zadecyduje o  tem 
m ianow ic ie  jej m edzieiry mecz w  Krakowie z 
Pogonią, która ostatnio znajduje się w  w yso­
k ie j formie.

W reszcie ostatnie zw yc ięstw o  Craoouiii w y ­
sunęło ią  już na piąte miei-ce 1 św iadczy  do­
datn io o  obecnej form ie d rużyny krakowskiej.

Po ostatnich zaw odach tabela rozgryw ek  
przedstaw ia się następująco:
Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. bramek

I. F. C. 12 19 35:16
W is ła 10 14 32:13
W a rta 10 14 24:14
Polon ia 10 13 28:19
Cracovia 10 13 -24:16

Pogoń 11 13 26:25
Ruch 13 13 18:20
Log ja 11 12 25:16
W  arszaw ianka 11 12 23:21
Czarni 10 10 20:26
Turyści 12 9 18:28
Ilasm onea 10 7 21:24
Ł . K. S. 9 4 10:27
T. K. S. 10 3 19:38
Śląsk 10 3 8:31

CRAC0VIA  —  TURYŚCI 5:1 (2:1).
P ierw sze  po dłuższej przerw ie  zaw ody ligo- 
e c ieszy ły  się mniej^zem zainteresowaniem , 
k poprzednie. Z jedne] strony bowiem  ogól- 
ie spodziewano się zw yc ięstw a  Cracovu, z 
•ugiej zaś 'p ew n a  przerwa, w yw o łan a  me- 
:em Am eryka —  Polska popsuła w szelk ie  ob- 
rzenia tym , którzy starają się w yw n ioskow ać 
■zyszlego m istrza L ig i jak i tych, co spad- 
}  do kJ, A  w  swoim Okręgu.
W racając do zawodów, to podkreślić nale' 

r, iż d rożyna b iałoczerw onych  w ystąp iła  w  
implecie, podczas gdy Turyści b y li osłahie- 

brafciem Kahana i Hinca w  pomocy. Skład 
>ści przedstarwiał się nast.: Rappapoit, Ku- 
k, Karasiak. Knlaw.ak, Wieliszek, Konociń-

ski, Frarkus, Chojnacki, Ałaszewski II, Bał- 
czewski i Hermans.

Gra sama była  wobec ustaw iczn ie i w  nie- 
zw yk lem  terapie zm ien ia jących  siię śytuacyj 
w cale interesująca. Zw łaszcza  Turyści celo­
wali i tem iż um ieli tw orzyć pod bramką Gra- 
oov ii bardzo niebezpieczne sytuacje, ale ty l­
ko... tworzyć. N a  strzał bow iem  ce ln y  niie by­
ło ich stać. Toteż nic dziwnego, iż Craeovią, 
nie znajdując się jeszcze w  pełni swej formy, 
potrafiła m im o braku w iększej przpw agi w y ­
grać tak wysoko.

W  każdym  razie, choć całość drużyny Cra- 
eo v ii nic w ypad ła  nadzw ycza jn ie, to jednak 
poszczególni gracze przypom inali swoje naj­
lepsze dnii. Do nich n a leży  w  pierwszym  rzę ­
dzie Calder, Sperling i  Chruściński. Rów n ież 
bramkarz Szumieć obroni) k ilka niehezpiecz' 
nych sytu-acyj.

W  dirużynie Turystów  najiepsi to starzy ich 
gracze Karasiak i Wieliszek. W  ogólności dm - 
żyn a  ta ma całkiem  dobre ty ły, zato w  l.inja 
napadu w idoczne ogromne luki. Trzeba będzie 
dłuższego czasu, aby napad ten ipotraiił się 
zgrać odpowiednio.

Jeśli idzie o siłę przebojową i dyspozycję 
strzałow ą, to bezw zględn ie tafciiwa była wlaści 
wie tylko po stronie Cracovii i  ona też zade­
cydow a ła  o wyniku meczu. Szczęś liw ym  strzel 
ceni jest Gintel, którego nie m ożna nazwać 
znakomitym,, jedyn ie ze  w zg lędu  na słaby 
stairt 1 brak ruchliw ości; zdobył on czitery

U N IE W A Ż N IA M  k s ią żk ę  
wojskową w jd n .n ą  p rze z  
P. K . U . K raków  — na 
nazwisko M arzec JÓ7x*f. 
r. 1886. 500
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INFORMACYJNE
M u m o p o r

W W EST Y BU LU  GŁÓW NEGO D W O R C A  KOLEJOW EGO

W  K R A K O W I E .
U dziela  w szelkich in form acji, dotyczących  m iejsco­
wości ku racy jnych , s tac ji k lim atycznych , uzdrowisk, 
posiadając najśw ieższo m a lerja ły  in form acyjne na 
sezon bieżący, podając adresy i ceny pCM.s.joąatów, 
liotcLi i sanatoria, m iejscowości tak polskich jak  i 

zagran icznych . 507

N A  P O L S K I P A T E N T  N r. M l. z 12 lipca 1012 r. 
na nasadę w ylo tow ą w osiowych turbinach parow ych 

lub gazow ych

m l i  ń l i t ? 3 1  f a i i s i a i ®
Łaskawć zgłoszenia pod U ... 2800“ do M. Dukos 
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bramki, w  tem jedną z rzutu karnego,- otok 
niego jednego goaila uzyskał Kubutoki, dla Tu­
rystów  strzelcem  był Ałaszewski II. Sędziia p. 
Rasenfeld.

rO GO tf —  W A R T A  1:1 (1:0).
Lw ów , 18 czerwca. W śród fatalnych w arun­

ków  atm osferycznych rozegrano powyższe za­
w ody  m istrzowskie na n iezw yk le  rozm okłym  
■terenie. l>rużyna lw ow ska w ed ie przebiegu 
gry w inna była  wvsoko wygrać. N a przeszko­
dzie stanęła wspaniała pra bramkarza W arty, 
Fontowicza- Bramkę dla Togami zdobył 
Bacz, w yrów n a ł zaś na rzecz W arty  
Staliński. Drużyna Tosoni nie w ykorzysta ła  
w drugiej połow ie rzutu karnego, albow iem  
Bacz strzelił w  aut, jednak przyznanie tego 
rzutu będzie minto fatalne skutki dla druży­
ny W arty , pon iew aż sędziia usunął dwóch jej 
graczy Stalińskiepn i Spojdę za niesportowe 
zachowanie się. Pod koniec m eczu zeszedł z 
boiska kontuzjonowany Fnntowicz. Sędziował 
p. Rettig  słabo. W id zów  skutkiem niepogody 
około 1500.

CZARNI J—  LEGJA 2:1 (1:1).
W arszaw a, 18 czerw ca . W yn ik  po­

w yższy  oznacza rezultat łączny  poprzedniego 
meczu w raz z dzisiejszą dogrywką 66-minuto- 
wą Jak w iadomo, pierwsza część meczu za ­
kończyła się zw yc ięstw em 'C zarn ych  1:0, na­
tomiast. dzis ie jsza  dogrywka 66-minutoiwa 
przyn iosła wynik  nierozstrzygn ięty 1:1, przy- 
czom  no jednej 1,ram ce strze lili Łańko dla L e ­
gji . i Nastuia dla Czarnych.

PO LO N IA  —  Ł. K. S. 3:0 (3:0).
W arszawa. 18 czerw ca. W yn ik  ten nie 

obrazuje przebiegu gry, a lbow iem  łod z ia n ie  
w  drugiej części zaw odów  m ieli w ca le  w ielką 
przewagę, a n/ie w ykorzysta li całego szeregu 
sytuacyj podbramkowych, wskutek słabej gry 
swego ataku. Bramki zdobyli d la zw yeięsców  
Krygier, Zimowski i Ditmer. Sędziow ał p. Rut­
kowski.

W A R S Z A W IA N K A  —  T. K. S, 5:2 (2:2).
Toruń, 1.8 czerw ca. Ł a tw e  zw yc ięstw o 

drużyny w arszawskiej, dla której bramki 
strzelili Jurg (3 ), Korngold i Szenaich po IjĆ- 
dnej, dla T. K. S. zaś obie Cieszyński.

RUCH —  H LSM n N E A  2:1 (1:0).
Kró'ewsika Huta, 18 czerw ca. Goście grali 

w  osłabionym  składzie z Seidlem ma środku 
ataku w  m iejsce Steuermanna. Do porażki Ha- 
smonei p rzyczyn iła  się w  n iem ałej m ierze 
słaba gra lewej strony iah napadu, li ram ki 
dla R u ch u . zdobył obydw ie Frost, natomiast 
d la llasm onei jedynego gola uzyskał Krum- 
holz z  rzutu wolnego. N a  w yróżn ien ie  zaslu 
gmą z llasm onei Redler i Schneider, z Kuchu 
zas Frost i obrońcy. Sędziow ał p Arczyński, 
w id zów  2.000., ^ /r, * rV.7W

DALSZE  W Y N IK I Z A W C D O W  PIŁKARSKICH  
W  KRAJU I ZAGRANICĄ.

Kraków, 18 czerw ca. M istrzostwa okręgowe 
kl. A .: Garbarnia —  Sparta 4:1 (1 :1 ). Jutrzen­
ka —  Korona 4:1 (0 :0 ). Makkaoi —  W isła  
6:3 (1 :3 ) W aw e l —  Podgórze 4:3 (0 :2 ). Cra- 
covia Ib —  Cisza 3:1.

Obecna tabela m istrzostw okręgu krokow­
skiego przedstaw ia się nast.:
Nazwa kluDU Ilość gier Punktów Stos. bramek 
Garbarnia 13 20 37:11
Podgórze 13 18 29:12
Cracovia 13 17 38:20
W aw el 13 17 22:21
Makkabi 12 15 27:17
Krow odrza 10 14 19:14
W is ła  12 13 49:35
Korona 13 12 25:30
Sparta 13 5 11 20:25
Olsza 11 7 21:33
Tarnovia  10 4 12:34
Jutrzenka 13 4 8:33
Zw ierzyn ieck i 10 4 4:26

R.akńw, 18 czerw ca. Nadwiślan I —  Grze­
górzecki I 1:0 (1 :0 ). Czarni —  Czarnowiejski
3:2 (1 :1 ). Mistrz, kl, B.

Bielsko, 18 czerw ca. Team Bielska i Białe’’ —- 
W isła  2:1 (1:0). Zw ycięstw o reprezentacji 
B ielska nad drużyną. W isły , osłabioną bra­
kiem braci Kotln rczyków  i R eym anów  ora z  
Balcera. Bramkę dla W is ły  strzelił Czulak;

Lw ów , 18 czerw ca. Sparia — Polonia (P rze ­
m yśl) 1:1. Pogoń— Ekran 5:0, Rewera (S tan i­
s ław ów )—’‘Ukraina 3 = 1.

Katowice, 18 czerw ca. I. F. C. —  V. f  B. 
Gliwice 7:0 (4 :0 ). D rużyna katow icka gnała 
z Gorlitzem II na lew ym  łączniku w  m iejsce 
Kozoka. P rzew aga  d ru żyny katow ickiej, dla 
której strzelili bram ki Gorlitz I (3 ), Goriitz II 
i Joszke po dwie.

Diana— Słowian (Bogucice) 4:2 (2 :1 ). D ia­
na okazaia się tym  razem  bardzo dobrą dru­
żyną.

Pogoń —  K. S. 06 (K atow ice) 0:0. Gra stała 
na w ysok im  puziomie. Pog(op m im o olbrzym iej 
przewagi, nie zdołała uzyskać zw ycięstw a, 
wobec św ietnej gry bram karza Załęża, W iist- 
lio lza  i  obrońcy G rossnwmina.

Wiedeń, 18 czerw ca. Rapid —  Snirtelrh  
2:1, Slovan— Adm i.a 3:1.

Berlin, 18 czerw ca. Hertha —  Chile rre prez. 
olim pijska) 4:1.

Wiedeń. (P A T )  W  dzisiejszych zawodach w  
piłce nożnej W . A. C. zwyciężył Haokah w  
stosunku 4:1 (0:1). W obec .ego stanu rzeczy 
spać? Hakoah do II klasy. ,

Oslo, 18 czerw ca. Zaw ody m iędzypań­
stwowe Danja— Norwegia 3-2,

Amsterdam, 18 :ezerwe,a. Zaw ody m ię­
dzym iastowe Amsterdam— Kairo 1:0.

CTW ARCIE  BOISK TENNISO W YCH  SOKOŁA  

KRAKOW SKIEGO.
W  niedzielę dnia 17 bm, odbyła .s ię  na sta- 

djonie Sokoła (plac p cw yśc igow y ) uroczystość 
pośw iecenia now ych  boisk oddziału ten,rado­
wego Sokoła krakowskiego. Pośw ięcen ia  do­
konał kapelan Sokoła ks. gw aM jan  Jacicki, 
który w  bardzo serdecznych słowacli powitał 
i powstanie nowej placówki sokoiej, mającej na 
celu  krzew ien ie w ychow an ia  fizycznego.

Po przem ów ien iu  pow ila lnem  prezesa od­
działu tenisowego dr. Munnicha, sym bolicz­
ną taśmę .zam ykającą boiska, przeciął adw . 
dr. Rowiński, prezes Sokoła, oddając tym  ak­
tem now o zbudowane boiska do użvtku od, 
działu  tenisowego. Im ieniem  okręgowego Z  w  
tenisowego i zrzeszonych  w  nim  k lubów  prze­
m ów ił p rzew odn iczący pułk. rez. Tyszkiewicz, 
życząc  O. T. Sokoła jak najpom yśln iejszego 
rozwoju.

Po pośw ięceniu  odbył się tnrniei wewnętrz- 
ny z następującym i w yn ikam i w  finałach : 
Pozcw ska— Krupianka 6:2, 1-6, 6:3, Jurczyń- 
ski— K ow en ick i 6:1, 6:0, 6:1, K rupianka i M i- 
siąg— Pozowska i  Jurczyński 6:3, 6:3.

START M IĘDZYNARO DO W EGO  RAIDU  
AUTOM OBILOW EGO.

M iędzynarodow y raid a/utomobiłowy roz­
począł się w czora j o godzin e 8.30 ra ­
no w y jazdom  w ozów  komandora i gospoda­
rza rajdu. O godz. 9.30 w  odstęapch 2-m ; au­
tow ych rozpoczął się start 29 zapisanych do 
rajdu w ozów . Start zakończył się o godz. 
10.29. W yco fa ły  się już „O verian d " (k ierow ­
ca B ifsrhan ) i „BusrntP" (k ierow ca W in n ick i).
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A. HAWEŁKA
Krak& w , R y n ek  tri. 54. 

„ P a ia o  S p ltk l"

K a In B A T A
R A M  CEYLOfl 1EA
w Jeilnym gatunkn, naj 
lepszymi W  paczkach 
' I » Mu kg. -  Dla od- 

sprzedawców rabatl

SREBRO — PLATERY  
A R T Y K U ŁY  kościelne 

SUK IENN ICE  L  
Magazyn fabryczny 

M . J aR R A .

W I B B I M B t B I B I f f l B W

S z a t o
9  5 P r * y b o r y  |l

SZKŁO O K IEN N E  -  
lustra, ramy, oprawy o- 
brazów, roboty szklar­
skie nattanlej poieca: 

F IorjaAska 38 

S TA N IS ŁA W  DUDZIK

l  B m o w i c z
Basitowa 11. Teł. 311 i 4034 

Macazyt przvhorów 
biurowych.

U  A p a r a t y  \ 
H f  p r z y b .  f o f o g r . |

|  S k ła d  B
H  b i e l i z n y Warszawski S;;ład

przyoorow fotojraficz. 
Szewska 2. Tel. 1428ORYGINALNE A O IE U  

SKIE  PO PE L INT .  
na bielizno męska 1 py- 
Jamy w najnowszych de 

Beuiach

M. B E Y E R  i Ska
K R A K Ó W .  SUKIENN ICE

| ł t b e z p f e c t r a t c | ^

T o w a rz y s tw ^  ubezp ie czeń  na ty c ie  

ul. iw. Gertrudy 8, tel. 273

F c r i z p i  m y I
# F3RrEPlflHY 

PIAlilHA

K R A K Ó W
PAŁAC SPISKI

’.VŁ. BOLO^SKI

Fo r t e p i a n y  ,

ISBARMCNJL
PIAHIKd

II. M
HRDItOUI. UL. S7EWSKA 9

Wymienione firn^y pc!ecamy naszym Czytelnikom! "

i
Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" —  Laków . W iel ipole 1. pod zarządem F-liksa Korczyńskiego.


